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R©daktor:

Dr- ALEKSANDER VOGEL.
£3x:zied.płata -Tsrynoel:

tf* Lwowie i dostawą do domn: miesieeznie tt. 1.60, 
rweriitlnK1 tc. 4.60, półrocznie 0 lit. Prenume- 
ntłnrowie misjseowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Gaz. Nar., maję nadto 
prawo bez p ła tn e  go wypożyczania książek i 
czytelni H. Alteuberga (dawniej P. H. Richtera).

N« prowineyi z pnesyłka pocztowa: miesięcznie 2 zl 
kwar alnie 6 ^  p&roe.luie' 12 x{.

Z a  i iuntra kwartalnie zł. 7.60, półrocznie 16 zł
r r e .m in e r a torowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tyuodm k hum orystyczny B Z C Z U T E K  za do- 
i , 35 et., kw artaln ie  1 zł. -  a 

WBUOTEkĘ POWIEŚCIOWA GAZ. NAR., wyeL.dząeą
ee piątku zeszytami za dopłata miesięczna 40 et., 
kwartalnie 1 zł. io et.

Num er kos*tuje 6 eentów .

■wsrcŁhOdLssl *w d.“w ó cłx  'w ycia,nla,cla. 
dla Lwowa o godzinie St w południe — dla prowineyi o godzinie V  wieczorem.

B IU R A  R E D A K C Y 1 : Ul. Karola Ludw ika 1 .3  
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B IU R A  A D H I K I S T R A C r i t  Ul. K aro la  L udw ika3
fsklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O g łoszen ia  i p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie . 
Administracya Gaz. N ar. ul. Karola Ludwika I. 3. 
w P a ry ż u  G. Adam (Ciborowski), 38 rue deV arenne 
Paris, — we W ie d n iu : H aasenste in  & Yogler (Ott# 
Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte "2 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M .Dnkes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . Danneberg, 1. Woli 
zeile 1«, —  W  H a m b u rg u ; A. Sieiner, —  w  F ra n k  
fu rc ie  A.M.: Haasenstein *  ^o g ie r i G. L. D aube& C  

— w W arsz a w ie ; Reichinaun & Fr«udler.

CEK A OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  z w y e z a ja e  za je- 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
misisee 6  ot. K a d e s ła n e  »» wiersz lub ieeo 

m iejsce 39 et. G ło sy  p u b liczn o śc i za wiersz
lub jego miejsce 80 et. „Pryw atna korespon­
d e n t a '1 3  ct. odw yrazn . . Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Pożyczki włościańskie
w Banku krajowym.

Lwów d. 26. lutego.
Są raeo iy , k tó re  w najlepszej m y ­

śli i olięci ułożone i postanow ione — 
% ozasem w  p rak ty ce  i sku tkach , m niej 
okazują się dobrem i i w tedy  te  sk u tk i 
w ołają o zm ianę, im zań tem u  w ołaniu  
rych le j uczyni się zadość, tern d la  oby- 

ru s tro n  lep iej i pożyteczniej.
W iąraym y, t e  rów na dbałość o wła- 

4jie in te re sy , ja k  tro sk a  o dobró ludu 
kierow ały tw órcam i s ta tu tu  B anku k ra ­
jow ego i w pływ ały  n a  w yrob ien ie p e ­
wnej l sta łe j p ra k ty k i w  postępow a­
niu ; ale i tru d n o  zaprzeczyć, że ró ­
w now aga pom iędzy tą  troską i tą  dba- 
Jtiścią nie u trzy m ała  się długo, t e  na 
■zalę dbałości o siebie samego co raz 
to  więcej dokładano uciążliw ych zw y ­
czajów, p ra k ty k  i w arunków , k tó re  za­
rządow i B anku, w dobrej w ierze w y­
dały się słusznem i, dobrem i i prakty- 
cznem i — a w łościańskiem u dłużniko  
w i B anku krajow ego w iele się z cza­
sem  ku l u zb iera ło  u  nogi.

Co z dogm atu  i oo ze zw yczaju u- 
tru d n ia  zbaw ienne działan ie  Banku 
krajow ego n a  polu w łościańskiego k re ­
dy tu , to k ró tko  i w dw u w iązankaoh 
podam y tym  w ielu, k tó ry ch  ta  spraw a 
zajm uje. W pierw szą zbierzem y k rzy ­
w dy, jak ich  doznaje k red y t udzielany 
na posiadłości w łościańskie w porów 
nam n z k redy tem  udzielanym  na do ­
b ra ; — w  d ru g ą  uciążliw ości, k tó re  
zupełn ie sam oistn ie do pożyczek w ło­
ściańskich się p rzypy ta ły .

P rzedew szystk iem , pożyczki wło- 
śoiańskie w B anku k ra jow ym  są po- 
średniem i i d latego  w porów naniu  do 
pożyczek udzielanych  n a  dobra, d ro i- 
szem i. Je s t to  zresztą  n a tu ra ln e  ; każdy 
pośrednik  i każde pośrednictw o kosztuje 
i d latego włościański d łużn ik  Banku k ra ­
jow ego  płaci przy racie  w stępnej prócz 
innych  zw yk łych  opłat je sz c z e  Osobną 
prow izyę dlA pośredniczącego zastęp ­
stw a B anku i opłaca p rzez  cały  ciąg 
trw an ia  pożyczki dodatek  adm inistra- 
f jy n y  w stosunku 8/8%, podczas gdy  
ip n i d łu żn icy  opłacają tego dodatku 

jedyni® ’/e'% * więc m niej o całe dwie 
trzecie  części...

Ta d ro iszość  pożyczek w łościańskich 
je s t  złem do u ieuniknięcia  tak  d łu ­
go, jak  długo Bank k ra jow y m usi k o ­
r ty  stać z pośrednictw a swoich zastępstw . 
Nie inożua zaprzeczyć, że to pośre­
dnictw o je s t  w ygodnem  dla B anku sa- 
m ęgo a naw et i d la d łużnika, k tó ry  
m ając w pobliżu zastępstw o nie potrze 
buje się odnosjó we w szystkiem  do in- 
sty tuoyi cen tra lnej, ale z wielu po 
wodów to pośrednictw o dla obydwó li 
s tro n  n ie je s t  korzystuetn , a bywa 
óźęato d la  w łościańskiego d łużn ika 
Banku bardzo Uciążliwem. P raw da, że 
chęci m sty tu ey i cen tra lnej, n ajlepsze­
mu by ły  i są, że B ank p rzy zn ając  za ­
stępstw u prow izyę p rz y  racie w stępnej 
j dwie trzecie  części z dodatku  adm i­
n istracy jnego , zastrzeg ł sobie, że to 
pośrednictw o nie pow inno ju ż  nic w ię­

cej w łościańskiego  d łużn ika  koszto ­
wać, ale B ank nie m a m ożności w yko­
nyw ania w tym  k ierunku  kontro li, a 
naw et, skoro jak ieko lw iek  nadużycie 
do w iadom ości Banku doszłoby, — to 
Bank nie rozporządza żadną w ładzą, 
k tó re jby  zastępstw o m ogło się oba­
wiać, a napom nien ia udzielane przez 
Bank zastępstw om  pozosta ją  zazw yczaj 
bez skutku .

N ie  tw ierdzim y, ażeby w szystk ie 
zastępstw a nadużyw ały swojego stano­
wiska, ale je s t faktem , że wiele z nich 
tego nadużycia się dopuszcza i wło­
ściańskiem u dłużnikow i B anku kra jo ­
wego — każe się opłacać. T e opłaty — 
są to natu raln ie  w ynagrodzenia za p ry ­
w atne jak o b y  usługi, które ten lub ów 
funkoyonaryusz zastępstw a oddaje dłu­
żn ik o w i; tu  należy udzielanie wszel­
kich inform aeyj, wypełnienie b lankietu  
podania, szybsze wyekspedyowanie tego 
podania do Banku i t. d. J a k  te  usłu­
gi byw ają przykrem i dla dłużników, a 
loh opłata uciążliwą — tego dowodzą 
częste p róby  wnoszenia podania bezpo­
średnio do Banku i obok nich wprost 
prośby o zwolnienie petenta od obo­
wiązku poddania się pośrednictwu za­
stępstw a. Słyszeliśm y skargę, że za ­
stępstw o z wypłaconej dłużnikow i wa­
lu ty  pożyczkowej, ściągnęło dla siebie 
na tak  zw any „udział* kwotę tej w alu­
cie odpowiednią, a przecież ten dłużnik  
nie w insty tucy i pośredniczącej, jeno 
w zastępow anym  przez n ią Banku k ra­
jow ym  zaciągnął pożyczkę.

Ż* jednak  byw ają złe, które do un i­
knięcia n ie są — więc jak  długo Bank 
krajowy tak  się nie rozw inie, że w każ- 
dem powiatowem m ieście będzie mógł 
mieć swoją w łasną filię — tak  długo 
musi poniekąd z  pośrednictw a dotych­
czasowych zastępstw  k o rz y s ta ć ; d la­
czego jednak  w swojej własnej siedzi­
bie, we Lwowie — Bank posługuje się 
zastępstwem , tego n ie  rozumiemy, zw ła­
szcza, że u trzym anie  przy insty tucy i 
centralnej własnego lokalnego oddziału 
d la  powiatu Iw ow skńgo, kosztowałoby 
z pewnością mniej , aniżeli wynoszą 
prowizyę przez zastępstw o pobierane 
a in fo rm aey j, jak ichby  Bankowi było 
potrzeba, udzielałaby mu pew nie lwow­
ska R ada powiatowa, tak  chętnie, jak 
ich udziela zastępstwu.

Zdaniem  naszem kw estya zastępstw  
i tej pośredniości je s t dla kredytu  
włościańskiego kw estyą bardzo ważną 
— i chyba w ten sposób korzystnieby 
się rozw iązać dała, gdyby Bauk k ra jo ­
wy, jak  długo na własne fili© się nie 
zdobędzie — przy każdej Radzie powia-; 
tcwej miał jednego swojego referenta, 
swojego urzędnika, któryby wobec in ­
sty tucy i centralnej odpowiadał swojem  
stanow iskiem  — a jesteśm y pewni, że 
koszta, jak ieby  instyeya takich  referen­
tów za sobą pooiągała, aż nadto pew ne 
znalazłyby pokrycie w owych wyżej 
wspomnianych opłatach prowizyjnych.

Następnie przyjęta w Banku kra jo­
wym dla gruntów  włościańskich norma 
szacunkowa je s t dla nich znacznie 
m nie korzystną aniżeli ta, k tórą przy­
jęto  dla posiadłości większych, bo pod­
czas kiedy jako podstawę a raczej m i­
nim um  szacunku tych ostatn ich  przy­

jęto  sumę, jak ą  daje kw ota opłaoanego 
podatku gruntow ego pom nożona przez 
200 — to m inim um  w artości g ru n tu  
rustykalnego daje B ankow i ten  sam

f odatek  pom nożony tylko przez 140. 
tu  nam  motyw także w ydaje się nie 

słusznym , bo przecież łatw iej uzyskać 
wyższą cenę przy  m ałym  kompleksie, 
złożonym  z kilku lub kilkunastu m or­
gów, aniżeli przy  takim , n a  którego 
całość składa się m orgów kilka setek, 
lub kilka tysięcy. Oprócz jed n ak  tego 
zasadniczego upośledzenia, kw estya o- 
szacowam a gruntów  w łościańskich t r a ­
ktow aną je s t w B anku  krajow ym  nieco 
dowolnie a o w iele zanadto  ostrożnie.
R eferent kalkuluje szacunek na pod­
staw ie pew nych  danych, a na te dane 
składa się w spom niany iloczyn  poda­
tkow y jako m inim um , dalej opinia za ­
stępstw a, poparta pow agą zdania kom i­
sarza Banku na dany powiat, a w re­
szcie przedłożone dokum enty, jak kon­
trakty kupna, dzierżaw y, działy fam i­
lijne, protokoły oszacowań itd.

Z tych danych — dokum enty  są 
bezw ątpienia najpew niejszem i — i one 
pow inny rozstrzygać, ale i opinia za 
stępstw  a zw łaszcza opinie mężów zau­
fania, jak im i są kom isarze Banku, po­
w inny mieć swoją wagę, bo te opinie 
polegają przecież na znajom ości stosun­
ków miejsoowych, a  skoro się kogoś do 
w ypow iadania zdan ia  powołuje, to go 
się pew nem  zaufaniem  obdarzyć po­
winno, inaczej bowiem w ypowiadanie 
to  zdania m e ma celu. Zasadnicze n ie­
liczenie się z tern zdaniem , z jednej 
8tro n y  zniechęca w dalszym  ciągu tych, 
k tórzy sum iennie rzecz zaczęli trak to ­
wać, z drugiej zaś, idzie na rękę n ie ­
dbałym  — a w każdym razie ingeren- 
oyę zastępstw a i kom isarza — czyni 
zbyteczną.

Pożyczce włościańskiej w B anku k ra ­
jow ym  m ogą za h ipotekę służyć jed y ­
nie g ru n ta , — w artości zaś budynków  
przy ty ch  pożyczkach B ank nie uw zglę­
dnia. Za podstaw ę tej norm ie służy fakt, 
że chaty  naszych w łościan i w ogóle 
ich obejścia gospodarcze, sklecone z wy* ^  o t n i k ó  w złożonej — publiczności, 
kie-jfrsdrzewa, chrustu, słoiwy.jr g liny -y p j Jm ującej ulice, którem i k o n d u k t po

ziem i znajduje zabezp ieczen ie. M oty­
wem , który kieruje tą p rzyjętą  pra­
k tyk ą , je st ew entualna m ożliw ość  
przym usowej sprzedaży dłużniczej re­
alności na publicznej licy ta cy i, a w ła ­
śc iw ie  w rzekom a trudność takiej sprze­
daży dla braku gospodarczych b u d yn ­
ków. Jest to w ięc jed n a  z tych  ochron­
nych praktyk, w yn ikających  ze zbytku  
ostrożności i dbałości o sieb ie sam e­
go —  i m oźnaby n ic przeciw ko niej 
n ie  m ieć, gdyby ona n ie w kraczała  
ozasem  w granice przesady; m ożnaby  
m oże n ie  m ieć przeciw ko niej nic, 
gdyby z jej powodu strącano ze  sza ­
cunku realności jaką n ieznaczną kwo- 
,tę k ilk u d ziesięc iu  reńskich , ale się 
trzeba stanow czo przeciw ko niej o 
św iad czyć, skoro ona pow oduje strą­
cenie ze szacunku, kw oty  równającej 
się  wartości budynków , któreby sto ­
sunkow o do obszaru danej rea ln ości— 
na tej realności stać p o w in n y !

Tyle w porów naniu  z kredytem  u- 
dzielonym  na dobra; n ieza leżn ie  j e ­
dnak od tych  z p orów nania w y n ik a ­
jących upośledzeń — i in n e sam oistne  
uciążliw ości za c ięży ły  nad kredytem  
w łościańskim  w  Banku krajow ym , o 
ozem pom ow im y w  następnym  a r ty ­
kule.

I.
(Bedukey^ Madaliński. -
Insurdkry* Przybycie Koiiiu-
£ i .  -  Odczytanie
aktu fca do

f "
Nakazana przez seim fir°d^icński re­

dukcja wojska koronnego , litewskiego 
d<Ui hasło do wybuchu powstania, które 
w cichości przygot°wy * “*0 się j uż od 
roku. w  myśl uchwały Rady nieustają- 
«*pi DOW îetH w pierwszych dniach m ar- 
«  1794 roku, wnjako koronne Uczyć 
miało 8865, litewskie ty Ikr‘ 6o®* tn‘^  
rza. IgeRtfom i Wierny jeg stara|’i 8je 
mozwańczy hetman Ożarowski, s %
o ile możności przyspieszyć dzieł  ̂
brojenia rzeczypospolitej, lccz bra p 
nięday, potrzebnych na opłatę żołdu zu 
ległego i pensyj oficerom i szeregowcom, 
którzy m id i być odprawieni stawał na 
przeszkodzie urzeczywistnieniu rychłemu 
tych zdradzieckich zamiarów. Mimo to 
jednak Bada nieustająca, ulegając wpły­
wom Igelatroma uchwaliła już w u*iiu 
22 lutego 1794 roku bezzwłoczne prze­
prowadzenie redukcyi wojska, która naj- 
^ „ j  do połowy m arca t. r. miała być 
pKoń^ouą. Opornym dowódcom zagro- 
4on°». *z kaideinu zatrzymanemu własno- 
wolnie oficerowi, czy szeregowcowi zinu- 
saeni będą wyp/aeić z własnej kieszeni 
ż,4d fiieżący.

Pierwszy chorągiew rozwinął Antoni 
Madehnski, brygadyer kawaleryi naro­
dową), który Ra czele siedmiuset ludzi

d n iu  d w u n a s t e g o  m a r c a  w y p o w ie d z ia ł  
^ o a łu s z e n s t w o  R a d z ie  n ie u s ta ją c e j  i z

Ostrołęki ruszył wzdłuż granicy pruskiej 
pod Kraków. Nie bawiąc się w pisemne 
protesty i uniwersały, rozpoczął przeciw 
Prusakom walkę w Srensku, gdzie za ­
garnął w niewolę cały szwadron huza­
rów, zuiósł pomniejsze komeudy pruskie 
w Wyszogrodzie, w Starej Rawie, w Ino- 
włodzu i w dniu dwudziestego pierwsze­
go m arca przeszedłszy przez Pilicę zna­
lazł się pod Opoczuem. Po drodze za­
bierał sprzęt wojskowy pruski i pienią­
dze, nie czyniąc wszakże żadnej szkody 
zaskoczonym znieniacka urzędnikom. W ar­
szawska kemisya wojskowa ogłosiła w 
dniu 22 marca Madalińskiego buntowni­
kiem i zdrajcą, podczas gdy śmiały bry­
gadyer z końcem tego miesiąca znajdo- 
wał się już w Kielcach. W pościg za 
ra* J,inskira wyszedł z Warszawy jene- 
Ieel , rinasow a równocześnie zalecił 
K rakowi« i ° * ó,lcJ zał°g> rosyjskiej w 
z kor rm a y o o w i, by połączył się 
trzeciean Sem- W dniu dwudziestego

“"““ i114 -przebvwaiaev ^wk°Wiikę, Kościuszko zas,
goi sameiro GnfJem“ ie w Fodgórzu, te‘ 

o ; uf ^  ^ wieczorem przybył do 
miasta i stanął kwaterą w pałacyku Wo­
deckiego za szewską furta. P0  przyj Idzie 
jego doniosła w drwiącym tonie Gazeta 
fteuwieatlta pisząc, iż do Kraków od 
Strony Podgorza przybył szlachcic polski 
bryczką i nazajutrz wypowiedział wojuę 
carowej i królowi pruskiemu.

Dzień d w ud ziesty  czwarty m arca pa­
m ię tn y m  będzie zarówno dla  Krakowa, 
jak i d la  całego narodu. Zamknięte od 
rana bramy miejskie z rozkazu komen­
danta  W od zick iego  dały poznać ludno­
śc i ,  iż go tuje  się coś niezwykłego. Sam 
pan p rezy d en t  m iasta  K rakow a, Filip 
Nereusz L ich ock i,  ta rg ow icza n in  i u le ­
g ły  sługa każdej w ła d z y ,  n ie  w ied ząc  o

nie przedstaw iają żadnej realnej w ar­
tości, zwłaszcza na  dłuższy przeciąg 
czasu. Niesłusznem  nam  się jed n ak  w y­
daje p rzestrzeganie tej zasady bezw a­
runkowo w każdym  w ypadku i nie 
wciąganie w szacunek w artości b udyn­
ków tam, gdzieby one naw et m urow a­
ne były z cegły i kam ienia i kryte 
blachą. A jeżeli niesłusznem  wydaje 
nam się zasadnicze nieuw zględnianie b u ­
dynków , to o wiele niesłuszniejszą m u­
si się wydać p rak tyka w Banku krajo­
wym przyjęta, a zm niejszająca wyso­
kość szacunku samejże ziemi, tam  gdzie 
budynków  gospodarczych zupełn ie nie 
mu, albo gdzie one istn ieją w stanie 
nieuźyw alnym , lub  tylko zaniedbanym .

Skoro B ank daje w łaścicielowi po­
siadłości ru sty k a ln e j pożyczkę jedynie 
n«t g ru n ta  i p rzy  tej pożyczce, jedy- 
.nie w artość  tyoh g ru n tó w  bierze w 
rachubę, to p rosty  z tfg o  w niosek, że 
obojętnem  pow inno być Bankowi, czy 

tych g ru n tach  są jak ie  zabudow a­
nia gospodarcze, czy też ich  nie ma, 
bo pożyczka B anku w w artości samej

liczem  zgoła , w niemałym znalazł się 
łłopocie, zwłaszcza gdy się dowiedział, 
że pospólstwo się burzy i że rajcę Iya- 
sparego, utrzymującego pocztę, wzięto 
pod straż. Z niepewności tej wyzwoliło 
Lichcckiego dopiero wezwanie Wodzi­
ckiego, by zwołał na ratusz urzędników 
i mieszczan celem powitania Naczelnika 
narodu, Kościuszki, przedtem zaś, acy 
się staw ił u jenerała w kwaterze. Po 
krótkiej . naradzie z rajcami pospieszył 
Lichocki wraz z dodanymi sobie w asy- 
steneyi Czałczyńskira , Wytyżkiewiczem
i Krzyżanowskim do mieszkania Wodzi- 
cki.go. Przyjęty niezbyt życzliwie przez 
gospodarza domu, który mu wyrzucał, iż 
wiedząc o wyjściu Łykoszyna, jego o tem 
nie uprzedził, zdołał wreszcie przerażo­
ny Lichocki wykrztusić przygotowany 
komplement dla Kościuszki. Wysłuchał 
takowego z wrodzoną sobie dobrocią 
Naczelnik i zbliżywszy się do prezyden­
ta, ujął go za pas, mówią te słowa:

— Mospanie prezydencie 1 Nie wcho­
dzę ja  w to, jaki WPan byłeś względem 
Moskali, ale się spodziewam, że i dla 
mnie będziesz grzecznym — poczem za­
lecił mu udać się na ratusz, zapowiada­
jąc mu swe rychłe przybycie. Przedtem 
jednak udał się — jak głosi tradycya — 
Kościuszko wraz z Wodzickim do pobli­
skiego kościoła Kapucynów, gdzie w lo­
retańskiej kaplicy zakonnik po cichej 
mszy poświęcił ich szable.

— Daj Boże zwyciężyć, lub zginąć 1 
— miał wyrzec przy tej sposobności Ko­
ściuszko.

Z Bogiem więc rozpoczynał Naczel­
nik dzieło oswobodzenia narodu.

Tymczasem w rynku gromadził się 
lud ciekawy i patryoei, kupiąc się koło 
ustawionych w linii dwu batalionów z 
pułków piechoty Wodzickiego i Czapskie-

Przeciw anarchizmowi.
L w ów  d. 26. lu tego .

Pogrzeb Marcyaia Bourdina w  Lon­
dynie, który zg in ą ł od w łasnej bom­
by, w ym ierzonej przeciw sław nem u na 
cały  św iat obserwatoryum  astronom i­
cznemu w Greenwich, by ł dojm ującą  
nauczką dla anarchistów. Pism a lon d yń ­
skie zapow iedziały , że lud pałkam i za­
bije anarchistów , jeże li zechcą w ypra­
w ić zam ierzoną m anifestacyę sw oją na 
pogrzebie Bourdina; a ż e  ta zapow iedź  
nie była  z palca w yssaną, dow odziło  
zachow yw anie się  — p rzew ażn ie z r o-

gęzeb ow y  postępow ał. P olicya jednak  
zabroniła w szelk ich  m anifestaeyj, do 
scen  krwawych przeto n ie  doszło , t e ­
mu jednak  policya  nie m ogła p rze­
szkodzić, że rozlega ły  się  g ło śn e  p o ­
gróżki p rzeciw  anarchistom , że  kara 
wan, w iozący trum nę, błotem  obrzuco­
no, i że w g łó w n em  ogn isk u  an arch i­
stów , w klubie „A utoncm y“ s t n d e u -  
o i  i r o b o t n i c y  okna pow ybija li.

T ym czasem  w ł o n i e  s a m e g o ż  
o b o z u  a n a r c h i s t y c z n e g o  od zy ­
wa się  reakeya przeciw zagorzałym  
„towarzyszom ". W e środę odbyło się 
w e wspom nianym  klubie zgrom adzenie, 
na którem objawiła się siln a  opozycya  
przeciw  dynam itowej polityce zagorzal­
ców K ilku angielskich anarchistów po­
tępiało zamach greenw ichski, a słynny  
anarchista H enry Seym our ośw iadczył 
się w piśm ie kategorycznie przeciw  
środkom gw ałtow n ym , które istn ie­
niu anarchizm u jakc system u polity­
cznego zagrażają.

Tym czasem  policya a n g ie ls k a  zarzą­
dziła najrozleglejsze środki dla oohro-

go, które wraz z kilkuset żołnierzami, 
oddalonymi z powodu redukcyi a utrzy­
mywanymi kosztem Wodzickiego, two 
rz jły  szczupły zawiąz-k sił narodowych. 
Garść jazdy i dwie trzyfuntowe armaiki, 
szczęśliwie ukryte przed Rosyauaini, sta- 
now.iły dopełnienie siły zbrojnej, regu­
larnej, na któręj widok westchnąć miał 
serdecznie Kościuszko i rzec z cicha do 
bliższego otoczenia: „Za mało nas pa­
nowie bracia, aby zwalczyć trzy mocar­
stwa, ale dosyć, żeby bez czci nie zgi­
nąć..."

Wszedłszy do rynku około godziny 
dziewiątej rano ulicą Szewską w towa­
rzystwie Wodzickiego, Linowskiego, ka 
sztelana Dembowskiego i ks. Dmochow­
skiego, polecił Kościuszko odczytać akt 
powstania Linowskiemu, poczem odbie­
rał przysięgę od Wodzickiego, podpuł­
kownika Krzyckiego i majora Lukę oraz 
od wszystkich oficerów. Następnie z 
w zniesioną ku niebu prawicą sam naro­
dowi przysięgał w te słow a:

„ J a  Tadeusz Kościuszko, przysięgam 
w obliczu Boga całemu narodowi pol­
skiemu, iż powierzonej mi władzy na 
niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz 
jedynie jej dla obrony całości granic, 
o d z y sk a n ia  samowładuości narodu i u- 
gruntowania powszechnej wolności uży­
wać będę. Tak mi Panie Boże dopomóż 
i niewinna męko Syna Jego*.

Scenę przysięgi uwiecznił obraz Mi­
chała Stachowicza, krakowianina, zaś 
miejsce, w którem naczelnik dokonał tego 
aktu, wskazuje tablica umieszczona na 
prawo od chodnika, wiodącego do Su­
kiennic z ulicy Szewskiej.

W podniosły m nnstroju wysłuchały 
zgromadzone na rynku tłumy słów przy­
sięgi naczelnika, poczem w sali radnej 
w ratuszu zebrali się szlachta i mie-

n y  arsenału i warstatów m arynarskich  
w W oolw ich przeciw  zam achom  bom ­
bowym , a nadto m iędzy delegatam i 
francuskiej i angielskiej policyi odbyła  
się  w L ondynie konfereneya, na której 
obradowano w sprawie roztoczenia nad­
zoru nad obcokrajowymi anarchistami 
w A nglii i w sprawie odkrycia miejsca 
fabrykow ania m ateryałów  wybucho­
w ych.

W edle ostatn ich  doniesień z P ary­
ża przyszło i tam  do scysy i w  obozie 
anarchistów. M ieli s ię  oni rozpaść na 
„teoretyków" i na „propagatorów czynu* 
M ianowicie zebrali się teoretycy je ­
szcze d. 9. bm., a w ięc na trzy dni 
przed zam achem  w hotelu „Term inus“ 
na naradę nad m anifestam i, któreby 
do członków rozm aitych klas społeczeń­
stw a tudzież do gw ałtuw niezyeh  anar­
chistów  rozesłano.

D nia 14. b. m. zebrali się zn a­
kom itsi anarchiści ponow nie i uchw a­
lili „odezwę do terrorystów 14. Odezwa 
ta, z d. 15. bm., zaklina tow arzyszy, 
aby nie schodzili z dróg propagandy  
ludzkiej, albowiem  b iciem  i zabijaniem  
nikogo się nie przekona, a historya  
u ozy, że terror zgoła nie w ychodzi na 
pożytek terroryzującym , i że gw ałtem  
tylko gw ałty się wyw ołuje. „Chcemy. 
— powiada odezw a — aby każda isto' 
ta m iała prawo do życia, a siejem y  
śmierć. W im ię ludzkości, w im ię spra­
w iedliw ości potępiam y morderstwa — 
bądźm yż loiczni, brońmy się  przeciw  
wszelkiem u im pulsow i brutalnemu —  
strzeżm y się w szelk iego splam ienia  
krwią ! Pokażm y ludziom  prawdę ; oswój­
m y ich z naszym  ideałem , uczyńm y go  
im  m iłym , a tym  id ea łem : zaranie pań­
stw a szczęścia  i wolności*. Mają się  
nadto pojawić trzy inne m anifesty: do 
proletaryatu, do bogaczy i do rządzą- 
oych.

Tym czasem  na naradzie m inistrów  
francuskich z d. 24. uchwalono prze­
dłożyć parlam entowi projekt ustawy, 
mocą której zaostrzone być mają k iry  
za przekroczenia istniejącej już ustaw y
0 fabrykow aniu  dynam itu, a rew izye  
domowe u anarchistów  i aresztowania  
ich nie ustają.

Rząd angielsk i rów nież nie zdoła o- 
przeć się  prądowi opinii, wym agającem u, 
aby nie użyczano nadal anarchistom  
w szech krajów tej sw obody, która im 
pozw ala knować na ziem i angielskiej 
zam achy i sporządzać narzędzia mor­
dercze. M inister spraw wew nętrznych  
A squith ośw iadczył był w Izb ie  po­
stów, że prawa augielsk ie nie pozwa­
lają w ystępyw ać przeciw wzywaniom  
do mordów i plądrowanis, dopóki czy­
n y  się nie okażą. A le czyż  wyrabianie 
m ateryi w ybuchow ych i bomb n ie  na­
leży do czyn ów ? Jakoż jeżeli sądzie 
m i n a  z organów stronnictw a rządo­
wego, zm ienia się już opinia p. Asąuitha.
1 tak pisze Darty N ews:

Trudno uw ierzyć, iżb y  n iedaw ne  
z a m a c h y  d y n a m i t o w e  fraucuskie i h i ­
s z p a ń s k ie  uknute były  w L ondynie. 
S p r z y s i ę i e n i e  przeciw  obcem u państw u  
podlega w A nglii prawnie ukaraniu, i 
an gielsk i sąd p rzy sięg ły ch  z p ew n o­
ścią m e  w ydałby, w  obecnym  stanie  
rzeczy, w erdyktu  uw aln iającego . Ale

sze an ie  e-flcm po d p i sa n ia  aktu  pows ta ­
nia .  Cały ratusz- p r zep e łn iony  był  ludem.  
Kobie ty ,  młodz ież i obywate le  zajęli nie- 
t j l k o  salę,  ale na w e t  wszys tkie  okna 
obsadzone były c iekawymi.  Młodzież 
p r zy b y ła  p rzy br ana  w baudole ty  z na 
pisami : Wolność lub śmierć, Równość,
Wolność, Jedność i niepodległość, Vivat 
K ościuszko! Za Prawa i  Wolność, Za  
Kraków i Ojczyznę itd.

Zebranie było burzliwe. W oczeki­
waniu ua przybycie Kościuszki skracano 
sobm czas pogróżkami, zmierzonymi prze­
ciw Lii kockiemu. Podnosiły się w tłu ­
mie g łosy : „gilotyny na prezydenta!* 
które nie mało trwożyły i tak już tchó­
rzem podszytego dygnitarza. Uciszyła 
się wrzawa z chwilą ukazania się Ko­
ściuszki, który powitał zgromadzenie te- 
mi prostemi słowy: „Mości panowie! W 
obronie ojczyzny równość u mnie popła­
ca i dlatego tak żyd, chłop, szlachcic, 
ksiądz i mieszczanin równego u mnie są 
szacunku, który od wielu wezwany i za­
proszony od różnych obywateli i magna­
tów listami, w dzisiejszem dziele mam 
uczynić usługę W. Panom. Nie będę ja 
tu wzywał nikogo do przysięgi, bo ten 
interes równie jest tak moim, jak W. 
Panów interesem wspólnym; ale mech 
akt insurekcyi naszego narodu odczyta 
IMć Pan szambelan Linowski."

Czytał więc Linowski ów akt pow­
stania obywatelów, mieszkańców woje­
wództwa krakowskiego , przygotowany 
już wcześniej a rozpoczynający się od 
słów: „Wiadomy jest światu st«D tera­
źniejszy nieszczęśliwej Polski. Niegodzi- 
wość dwóch sąsiedzkich mocarstw i zbro­
dnie zdrajców ojczyzny pogrążyły ją  w 
przepaść...* Wymieniwszy w wstępie "do­
znane ze strony Rosyi i P rus uciski 
g łosił  ów dokum ent zamiar uwolnienia

s a m o  p o d e j r z e n i e  n i e
0 z a. Podobno n ie  m asz angielsk ich  
anarchistów , należących  do rodzaju  
m orderców — rodzaj ten  ogranicza się  
podobno dc państw  m ilitarnych. W sze­
lako nam, taksam o jak innym  krajom, 
zależy na w yp len ien iu  tej dżum y spo­
łeczn ej. W ed le  naszej u staw y  z roku 
1883 ju ż  sam o posiadanie materyj w y ­
buchow ych bez d osta teczn ego  w y leg i­
tym ow ania się , śc iąga  karę ciężkiego  
w ięzienia.

„Jeżeli pojawiają się  protesty  prze­
ciw  naszem u tak zw anem u  
przytu łku*, to n a leży  się przypatrzyć  
tem u prawu. Mamy k on w en eye ektra- 
d ycyjne (w zględem  w zajem nego w yda­
w ań'a zbrodniarzy) ze w szystk iem i 
praw ie państw am i cyw ilizow anem i. Ju- 
ścić za zbrodnie p o lityczn e  n ikogo nie 
w yd am y; ale rzeczą  sądów  je s t  orze­
kać, co je s t  zbrodnią polityczną, a one  
orzek ły , że te szatańskie zbrodnie nie  
należą do p o lityczn ych . Podżegaczow i 
do sp isk a  dla burzenia  m ienia  i życia  
za pom ocą dynam itu m ożna w A nglii 
w ytoczyć proces, chociażb y  zamach  
np. w e Francyi m iał b yć w ykonany. 
Z biegły  z Francyi dynam itard zo sta ł­
by w vdany rządow i francuskiem u, g d y ­
by się  okazał dosta teczn y  matery&ł 
dow odow y, na m ocy którego w  A nglii 
proces sądow y przeciw  niem u w y to -  
czyćb y m ożna. M iędzy A nglią a prze­
ważną częścią  państw  lądow ych za­
chodzi ta różn ica , iż  p. Asquith nie  
m oże, jak in n y m in ister spraw w e­
w nętrznych, w ydalić  cudzoziem ca. Je­
dno w szakże m oże i pow in ienby rząd  
nasz u czyn ić: w zyw ającem u do mordu 
w y to czy ć  proces.*

To już brzmi inaczej niż wspom nia­
ne ośw iadczenie m inistra A squitha w 
Izb ie  posłów. Zresztą g d y  o skórę sa­
mejże A nglii dochodziło, rząd angielsk i 
okazał się energicznym  a naw et natar­
czyw ym . K iedy w Stanach Zjednoczo­
nych nie zabraniano zagorzalcom  ir­
landzkim  przygotow yw ać zbrodnicze t t  
m achy przeciw obyw atelom  angielskim
1 m ieniu angielskiem u, rząd angielski 
udał się  do W aszyngtonu z żądaniem  
ścisłego kontrolowania w ychodźoów ir­
landzkich, i S tany Zjednoczone uchwa­
liły  surową ustawę przeciw  podżeganiu  
do uczynków  karygodnych. A  państwa 
lądowe wym agają obecnie od A nglii 
tylko ścisłego w ykonyw ania ustaw  an­
gielskich.

KORESPONDENCYE.
L o n d y n  d. 23. lutego.

(Skntki zamachów n a  obserwatoryum  w Green­
wich. Porozum ienie się rządów celem rtłum ienia 

anarchizm u).

Poprzedniej mojej korespondencyi 
o zamachu Bourdinsa na obserwatoryum 
w londyńskim parku w Greenwich, nie 
mogę żaduemi bliżs.em i szczegółami 
uzupełnić. Wprawdzie policya prowadzi 
energiczne śledztwo, dotąd jednak oprócz 
bliższych dat z życia Bourdinsa, mało 
zresztą zajmujących, nie doszła do ża­
dnych pozytywnych rezultatów i dotąd 
jest zagadką, dlaczego Bourdins wybrał

Polski od obcego żołnierza, przywro e- 
n a jej granic, wytępienia wszelkiej prze­
mocy obcej i domowej, ugruntowania 
wolności, narodowej i niepodległości R ze­
czypospolitej na zasadzie konstytucji 
Trzeciego Maja. W ten sposób zredago­
wany akt był zarazem protestem, przo- 
c.iw oszczerczym oskarżeniom Berlina i 
Petersbarga, pomawiającym stronnictwo 
patryotyczne w Polsce o tendeneye ja- 
kobńskie, a równocześnie wyłąezając 
Austryę z gr- na prześladowców polskiej 
narodowości, miał na celu pozyskanie jej 
neutralności w pierwszych choćby chwi* 
lach powatauia. Gdy skończył Linowski 
odczytywanie ak tu , huczne zagriinis^F 
w sali okrzyki. Za przewodem kaszto**- 
na Dembowskiego rzucili się zebrani do 
podpisywania aktu niepodległości i nie­
bawem tysiączne podpisy pokryły ten 
pamiętny dokument.

Mimo zapału wszakże, jaki zapano­
wał w Krakowie, nie łudził się Kościu­
szko co do słabiuehuych sił powstania. 
Lubo ogół wojsk narodowych dochodził 
do dwudziestu siedmiu tysięcy żołnierza, 
jednakowoż poszczególne tegoż oddziały, 
rozrzucone po całym kraju, pozostawały 
w najsmutniejszym stanie. Od trzech 
kwartałów pobierając zaledwo cząstkę 
żołdu, pozbawione armat batalionowych 
i amunieyi, którą kom isja wojskowa pod 
rachunkiem na salwy w dnie galowe 
wydawała, strzeżone były siły polskie 
przez korpusy wojsk carowej, zajmujące 
wszystkie ważniejsze punk ty  stra teg i­
czne. J e n e r a ł  kw a te rm is trz  rosyjski Pi- 
s to r  obsadził wojskiem  w szystk ie  go śc iń ­
ce łączące Kraków z W arszaw ą, W il­
nem  i Kijowem  i opasawszy stolicę po- 
tro jnym  kordonem wojskowym sprawił, 
iż z chw ilą  wybuchu powstania w Kra­
kowie znalazł się Kościuszko, gdyby na
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sobie odludny zakątek na wykonanie 
swego zamacha i czy pozostawał w tej 
mierze w porozumieniu z innymi anar 
chistam i.

Natomiast zamach ten sprowadził in­
ny, bardzo doniosły skutek. Oto Anglia 
podjęła nakoniec inicyatywę celem poro­
zumienia się wszystkich rządów dla s tłu ­
mienia anarchizm u. Ze Anglia stanęła  
na czele tego ruchu, stanowić to będzie 
gwarancyę, iż przy tej sposobności nie 
zdarzy się żadne nadużycie, nie ucie-pi 
wolność przekonań ani myśli, le< z ż- 
jedynie cała działalność rządów skiero­
waną będzie przeciw tym burzycielom, 
którzy już nie poszczególną formę rządu, 
lub poszczególne państwo, lecz całą ludz­
kość zniweczyć pragną.

Angielski m inister spraw wewnętrz­
nych, Asąuith, jeden z największych li­
berałów Anglii, który przed kilku dn ia­
mi jeszcze wyraził się w parlamencie, że 
nie należy zbyt wiele uwagi zwracać nu 
ulicznych agitatorów, edyż nabraliby o 
sobie zbyt wielkiego wyobrażenia i wte­
dy dopiero mogliby rzeczywiście doko­
nać czegoś złego, — teraz ten m inister 
bez uprzedzeń, opowiadający ze śmie­
chem w parlamencie, że przecież anar­
chiści nie są tak straszni i nie gorszego 
dotąd nie uczynili, jak to, że nazwali 
księcia W estminsteru wagabundą, oświad­
czył wreszcie, że rząd angielski, nota­
bene liberalny rząd Gladstona, gotów jest 
a  naw et pragnie wejść w porozumienie 
z innemi rządami, celem zwalczenia a- 
narchizmu i poskromienia wszystkich 
nieprzyjaciół obecnego porządku społe 
cznego. Zdaniem jego należy zaniechać 
dzisiejszego systemu wypędzań anarchi­
stów, który dotyka zarówno winnych i 
m ewinnycu, a nie ma innych skutków, 
jak przewalenia złego z jednego pań­
stwa do drugiego, ale należy zaprowa­
dzić między rządami stałą wymianę prze­
konań i zamiarów i wprowadzić wspól­
ną akcyę dla karania i ubezwładniania 
anarchistów, bez względu do jakiego 
państwa należą i bez względu, gdzie 
przechwyceni zostaną.

Wszystkie kongresy i międzynarodo­
we konfereneye są zbyteczne. Są to for­
malności, przeszkadzające zazwyczaj sa­
mej sprawie. Głowna rzecz w tern, aby 
uniknąć wszelkich czas tylko zabierają­
cych gadanin, a bezzwłocznie zorganizo­
wać z poszczególnych władz policyjnych 
wszystkii h państw, odtąd w stałym kon­
takcie ze sobą zostających, jedno solidar­
ne ciało, któreby za cel wspólny miało 
obronę ludzkości przed zamachami an ar­
chistów. Oto przykład: gdyby londyńska 
i paryska polieya były ze sobą w stałem 
porozumieniu, natenczas ta pierwsza by­
łaby w czas zawiadomiła drugą o wy- 
jeździe H enry’ego do Paryża i w ten 
sposób mogłaby była polieya paryska 
przeszkodzić zamachowi w kawiarni Ter- 
minus. M inister Asąuith zaręczał nieda­
wno temu, że londyńska polieya dosko­
nale strzeże wszystkich tamtejszych an ar­
chistów. Jeżeli jest to prawdą, dlaczegóż 
wiadomości swoich i doświadczenia nie 
komunikuje inuym rządom? Takie wza­
jemne udzielanie sobie iuformaeyj wska­
zówek najlepiejby posłużyło ogólnej obro­
nie społeczeństwa przeciw wspólnemu 
wrogowi.

W końcu zwrócił Asąuit uwagę ogółu, 
aby ani nie przerażał się zamachami 
anarchistów, ani czynów ich nie sądził 
inaczej jak zwykłych zbrodui, gdyż wła 
śnie przez to, że ludzie ci nazywani 
bywają męczennikami i bohaterom' idei , 
rośnie ich zuehwałość i dopuszczają się 
coraz okrutniejszych zbrodni, a co gor­
sza znajdują coraz więcej naśladowców.

Y iy e  la France!
Najserdeczniejszej przyjaźni franeu- 

sko-rosy)skiej poświęca Orażdanin, dzien­
nik najbardziej łubiany u dworu peters­
burskiego i czytywany przez cara, nastę­
pującą pogawędkę :

Vive la France! wołając wyszedłem 
dzisiaj na ulicę. W tem przystępuje do 
mnie polieyant i zapytuje g rzeczn ie:

—  Co pan tak wrzeszczysz?
— Ano, pozwólcie panie policyaneie, 

przez ostatnie miesiące nagromadziło się 
we mnie tyle tego Vive la France! że 
s ię  gdzieś go pozbyć muszę.

— To krzycz pan sobie w domu.

wyspie, opasanej dokoła wojskami ro- 
syjskiemi. Nie tracił wszakże naczelnik 
nadziei, iż podoła temu ciężarowi nad­
ludzkiemu, jaki z głównem dowództwem 
złożono na jego ram iona i u stóp ołta­
rza svukał siły wyższej, natchnienia. 
W prost z ratusza dwudzi stego czw arte­
go marca podążył Kościuszko do kościo­
ła  PaDny Maryi, gdzie z przygotowanego 
podniesienia powtórzył przysięgę naro­
dowi, a następnie — jak  chce podanie 
— udał się do klasztoru św. Jana, aby 
z rąk przełożonej tego klasztoru, czczo 
noj powszechnie dla swych cnót i świą­
tobliwości, Magdaleny Grastylanki, otrzy­
mał błogosławieństwo. Zaraz też w pier­
wszym duin powstania ukazały się dwie 
odezwy naczelnika do obywatelstwa i do 
wojska.

Odezwa do obywatelstwa brzmiała jak 
następuje: „Po tylokrotnie do was sza­
nowni obywatele do ratowania uk> 
chanej ojczyzny wz>wany, stawam na 
czele podłng waszej woli. Już jest osta­
tni moment, w którym rozpacz w po­
śród wstydn i hańby oręż do rąk naszych 
wkłada. W pogardzie śmierci jedna j*-st 
nadzieja naszego i przyszłych pokoleń 
polepszenia losu. Nie dajmy się zatrwo­
żyć przestrachem nieprzyjaciół na zgubę 
naszą zmówionych. Pierwszy krok do 
zrzucenia z nas jarzm a je s t odważyć się 
być wolnym. Pierwszy krok do zwycię 
gtwa poznać się na własnej sile. Oby­
watele 1 Województwo krakowskie dało 
wam piękny przykład. Ofiarowało ojczy-

— Kiedy bo to nie uchodzi. W do­
mu nie zbiera mnie taka ochota, zresztą 
mam dziateczki, któreby się przestraszy­
ły. Pozwólcie, że się tego na wolnem po­
wietrzu naraz pozbędę.

— To być nie może.
— Kiedy nie, to nie. Ale szkoda. 

Tyle we mnie tego Vive la France l tak 
to się gorzko, słoDo pcha do gardła, że 
się poprostu duszę. A wszystkiemu te­
mu wiuuo przeklęte Nowoje Wremia. 
Jak balon gazem, naduło mię tem Vive 
la F rance ! i tak mię to teraz dławi, że 
nie ma innej rady, muszę krzyczeć.

Polieyant odszedł, ja  też nie dbając
0 zakaz, puściłem sobie kilka Vive la 
France! i lżej mi się zrobiło... Tedy za­
gaduje mię dorożkarz.

— Co to pan tak wrzeszczy?
— A tobie co do tego. Pilnuj swojej 

dorożki, jak ja  mego obowiązku patryo- 
tyeznego pilnuję.

— Patrzcie no go. On nie wie na­
wet, że te Vive la France  dzisiaj dyabł* 
są warte.

— A to czemu?
— Bo nas t« Francuzy okpiły.
— Jakto, przyjaciele nas odpili?
— Ano juścić, okpili nas. I  nie czy­

tałeś pan tego w gazetach?
Wmięszał się zatem portyer najbliż­

szej kam ienicy:
— Co tam takiego?
— Tłumaczę właśnie temu panu, że 

Francuzi nas okpili — rzecze dorożkarz
— Co okpili, to okpili — odpowiada 

portyer. A już to taki naród wiatrem 
podszyty, wyszczekany co się zowie, i 
gadaj co chcesz, taki słabego sumienia.

— I  cóż takiego Francuz uczynił ? — 
zapytałem.

— Co uczynił? Zawarliśm y z 
wiecie, traktat handlowy. To tak, wie­
cie, ty dostaniesz to i to, a dasz to i 
to. Wybornie ! — odpowiedział — ręką 
na to. Ale pamiętaj — rzeczemy mu — 
abyś nas nie o szu k a ł: nie daj nikomu 
tbgo, co nam, jak  wiesz, przyznałeś. I 
cóż en czyni najlepszego? Daje temu, 
wiecie, przemierzłemu Amerykaninowi, 
co nam dał. Nam pozwolił dowoli wpro­
wadzać naftę, i Amerykaninowi tak 
samo.

— A to szelma Francuz.
— I cóż dalej ? Teraz kiedyśmy się, 

wiecie, powąchali z Niemcem, co on 
czyni? Podwyższa, wiecie, cło od zboża 
tak, że nam żadna korzyść z tego, gdy­
byśmy mu nasze zboże przywozili.

— To szelmostwo, powiadam, szel­
mostwo — dodał portyer. Już ja  wolę 
Niemcaf

— Święta prawda 1 — zawołał do­
rożkarz. To trzeba tylko nas zapytać. 
Jedziesz z Niemcem, to ten każdą, wie 
eie, kopiejkę ogląda, ale człowieka nie 
skrzywdzi, a jak sobie szklankę piwa 
wychylił, to tam jeszcze doda, wiecie, 
na wódkę. Ale woź Francuza cały dzień, 
musisz mu wydać do ostatniej kopiejki,
1 n«wet nie pow ie: dziękuję. To ei
panie...

Nasłuchawszy się tych wywodów, 
tak mi się niedobrze zrobiło, że m usia­
łem oddać z siebie wszystkie Vive la 
France! które jes/.cze we mnie siedzia­
ły, i dopiero swobodniej odetchnąłem.

K R O N I K A .
Tseów dnia ?6 lutego.

Dzień 24. marca 1794, dzień złoże­
nia na ryuku krakowskim przysięgi przez 
Tadeusza Kościuszki, że „wjadzy -obie 
p wierzonej jedynie dla obrony całości 
granic, odzyskania samowładności narodu 
i ugruntowania powszechnej wolności u- 
żyje" — pozostanie na zawsze pamiętnym 
dla całego naszego narodu. Chcąc odpo­
wiednio uczcie przypadającą w tym roku 
roku setną rocznicę tak złożenia tej przy- 
sięgi jak i powstania Kościuszkowskiego 
—  poświęcamy łam y fąjletonu naszego 
na miesiąc marzec rozpamiętywaniem tej 
wielkiej dziejowej chw ili. Z dniem dzi 
siejszym też rozpoczynamy druk pracy p. 
St. P e p ł o w s k i e g o ,  przeznaczonej dla 
Gair. Nar. p. n.

„Powstanie Kościuszkowskie^.
Równocześnie w fejletonie na trzeciej 

stronicy naszego pisma zamieszczać bę­
dziemy dalszy ciąg drukującej się po­
wieści K. Rojana p u . : „Dla iskry Bożej".

źnie kwiat młodzieży swojej, uchwaliło 
pobór pieniężny, przyrzekło wszelką po­
moc dla obrońców kraju. Kto nie jest 
z nami, jest przeciwko nam. Kto się nie 
wiąże z tymi, którzy krew swoją dla 
ojczyzny wylać przysięgli, albo przeciw 
niej co zamyśla lub obojętuym się być 
okaże, wszystko to jest zbrodnią publi­
czną. Przysiągłem narodowi mocy mi 
powierzonej nie używać na cele uboczne; 
lecz oświadczam razem, iż ktokolwiek 
będzie co przeciw związkowi naszemu 
czynił, taki jako zdrajca i nieprzyjaciel 
kraju do sądu kryminalnego oddany zo­
stanie. Grzeszyliśmy aż nadto pobłaża­
niem i dlatego ginie Polska, że nigdy 
w niej publiczna zbrodnia ukaraną nie 
została. Bierzmy teraz inny sposób po­
stępowania: cnoty i obywatelstwo nagra­
dzać a zdrajców i zbrodnie karać.“

Niemniej lakonicznie i stanowczo 
brzmiała odezwa do wojska: „Tadeusz
Kościuszko siły zbrojnej narodowej, woj­
ska polskiego i litewskiego najwyższy 
naczelnik. Przysięgliśmy koledzy nieraz 
ojczyźnie naszej być wiernymi i daliśmy 
tego d >wody. Dotrzymamy tej jeszcze 
wierności i teraz, gdy przemoc niedosyć 
mając na podziale ziemi naszej, chce 
nam wydrzeć oręż, a rozbrojonych na 
ostatnią nędzę i szyderstwo wystawić. 
Obróćmy go do piersi nieprzyjaciół na­
szych. Wydźwiguijmy ojczyznę z niewoli. 
Powróćmy świętość imieniowi Polaka a 
samowładność narodowi.*

Równocześnie chcąc sobie zapewnić

Z d w orn . Arcyksiąźę Leopold Salwator 
bawi we Wiedniu przy łożu chorej swej 
matki arcyk. Maryi Immaculaty.

Z ap isk i osobiste . Wiceprezydent mia­
sta i dyrektor wystawy krajowej dr. Mar­
chwicki bawi we Wiedniu w sprawach wy­
stawy .

Zaręczyny. Hr. de La Rochefoucauld, 
syn księcia de la Rochefoucauld Doudeau- 
ville, zaręczył się z księżniczką Ludwiką 
Radziwiłłówną, córką księstwa Konstan- 
tostwa Radziwiłłów.

S to p ie ń  le k a rz a  weterynaryjnego z 
postępem celującym otrzymał w tutejszej 
szkole weterynaryi pan Karol Koniński, ro­
dem z Warszawy.

U w ięziony został pod zarzutem sprze 
niewierzenia i oszustwa Konstanty Kijański, 
referent biura solnego w Wydziale krajo­
wym. Przekraczając swój zakres działania, 
pobierał on z pominięciem oddziału rachun 
kowego i kasy krajowej należytości od stron 
za sol zamawianą, którą następnie telegra­
ficznie polecał wydać odnośnej stronie. Nie­
mniej, gdy nieprzyjęte przez stronę wagony 
soli, Wydział kraj. zlecał mu w krótkiej 
drodze pozbyó, tenże uskuteczniał to, atoli 
uzyskaną kwotę inkasował dla siebie. Szko­
da dotychczas stwierdzona, jak się dowia­
dujemy, przenosi 20.000 zł.

D zieciobójstw o. Wczoraj po godzi 10 
wieczorem policyjny stójkowy, przechodząc 
ulicą Grottgera, spostrzegł przed kamienicą 
ped nr. 3 duże zawiniątko, które wzbudziło 
jego podejrzenie. Rozwinąwszy je, znalazł 
w niem zwłoki nowonarodzonego dzieciątka 
płci żeńskiej. Zbrodnia była widoczną; dzie­
cko bowiem było uduszone, a śmierć jego 
nastąpić mogła zaledwie kilkadziesiąt minut 
przed odkryciem zwłok przez stójkowego, 
gdyż zwłoki były jeszcze ciepłe. Wyrodna 
matka prawdopodobnie udusiła swe dziecko
natyi-hmiast po urodzeniu, a następnie pod­
rzuciła zwłoKi na ulicę. Sądząc ze szmat, 
w które zwłoki -były owinięte, matka należy 
do klas wyrobniczych. Zwłoki odstawiono
do kostnicy, a polieya wdrożyła śledztwo.

Z biegnięcie . Eliaszowi Okonickiemu, 
zamieszkałemu pod 1. 2 ul. Akademicka,
zbiegła onegdaj córeczka nazywająca się 
Józefa. Liczy lat 12, szczupła, szatyuka,
ubrana w czarny płaszczyk, ciemną spódni­
czkę i popielatą harasową chusteczkę.

Z w ystaw y kr»jowoj. Dyrekcya za­
wiadamia, że począwszy od 15. marca, z 
powodu rozpoczęcia czynności instalacyjnych, 
wzbronionym zostąje wstęp dla publiczności 
na plac i do budynków wystawy. Dopuszcze­
ni będą jedynie funkcyonaryuBze wystawy i 
pp. wystawcy w interesie swych przedmio­
tów wystawowych za biletami, które biuro wy­
stawy specyalnie w tym celu wydawać bę­
dzie. Wydane dotąd bilety, bez względu na 
termin, do którego zostały wydane, tracą 
swą ważność z dniom 15. marca br.

Posady na k olei. Dyrekcya kolei pań­
stwowych donosi nam, że wpływa do niej 
ustawicznie bardzo wiele podań o posady 
niższych kategoryj. Ponieważ na podobne 
posady zostało zaprenotowanych 'daleko wię­
cej kandydatów, aniżeli możnaby umieścić 
w przeciągu dwóch lat, przeto postanowiła 
dyrekcya ruchu kolei państwowych, irr^ !- 
kie podania petentów, którzy nie ukończyli 
przynajmniej 4 klas szkoły średniej (tj gi- 
mnazyum lub szkoły realnej) załatwiać od­
mownie, aby nie łudzić proszących nadzieją 
otrzymania posady. Ostrzega się zatem po­
nownie petentów wyż wspomnianej katego- 
r ji, aby sobie oszczędzili niepotrzebnych 
wydatków na prośby o posadę przy kolei 
i raczej starali się o inne zatrudnienie.

Tow . te a tru  ludow ego  odbyło w so­
botę walne zgromadzenie. Po zagajeniu przez 
dr. Kulczyckiego wybrano przewodniczącym 
zgromadzenia, a następnie przy wyborach i 
przewodniczącym towarzystwa hr. Wojciecha 
Dzi e d uszy c ki ego ; zastępcami: p. dr. Rornaua 
Kulczyckiego i p. Maryę Łomińską; syndy­
kiem dr. Karola Czernego; skarbnikiem p- 
Kluczenkę, zastępcą jego p. Szczepańskiego ; 
Sekretarzem p. Buraczka, zastępcą p. Szczur­
kiewicza; bibliotekarzem p. Hołobula; kie­
rownikiem teatru p. Hałacińskiego; kiero­
wnikiem artystycznym p. Dudusia, zastępcą 
p. Waśniewsbiego; kierownikiem muzycznym 
p. B. Derynga ; dyrygentem chórów p. Falla; 
do komisyi szkontrującej weszli pp. Jan  
Kóller, Włodz. Zieliński i Uminowicz. Po 
zmianie statutu, który jak dr. Czerny wy­
kazał, jeszcze bardzo wiels zasadniczych 
usterek zawiera, toczyła się obszerna dys- 
kusya na temat, czem się głównie powinien 
zająć teatr ludowy. Jedni utrzymywali, że 
towarzystwo ma zbierać fundusze, aby módz 
wykształcić artystów dramatycznych, gdyż 
tylko tacy mogą dawać przedstawienia ludo-

nentralność Austryi wystosował Ko 
ściuszko do kom endanta cesarskiego pa­
su granicznego, kapitana Webera list 
następujący: „Gdy z woli i za wezwa­
niem całe o polskiego narodu przedsię­
wziąłem sprawiedliwą obronę mojej oj­
czyzny, tedy w imieniu narodu daję p. 
Weberowi, kapitauowi i komendantowi 
pogranicznych krajów Jego c k. Mości 
to zapewnienie, iż już na dniu 23. m ar­
ca 1794 zaleciłem wszystkim moim ko­
mendantom i urzędnikom ceł, aby g ra­
nicę państw cesarskich szanowali, aby 
ich obywatelom wszelki przewóz i tran- 
sporta jakiegokolw iek bądź rodzaju ró­
wnie jak  dotąd były wolne i pozwolono; 
w przypadku zaś, jeśliby który z moich 
podkomendnych lub mieszkańców Polski 
dopuścił się jakowej niesprawiedliwości, 
natychm iast ukaranym będzie i uczynio­
na szkoda nagrodzona zostanie, słowem, 
aby we wszelkim względzie (jak dla 
przyjaznych sobie ludów przystoi) zgo­
da i najlepsza harm onia zachowana by­
ła. Do tego zapewnienia łączę oraz 
prośbę, aby pan komendant był tak ła ­
skaw i rozkazał niniejsze zapewnienie 
ogłosić mieszkańcom pogranicznym oraz 
donieść o tem właściwej swej zwierz­
chności". Z listem tym wyprawiony k a­
pitan Usielski uzyskał w Podgórzu wy­
puszczenie na wolność tych wszystkich 
osób, które Weber po odebraniu p ier­
wszych wiadomości o wybuchu rewolu­
c j i  zatrzymał. Postępek ten zdawał się

we, inni mówili o dekadentyzmie społeczeń­
stwa, drudzy że nie należy organizować kółek 
amatorskich, aby nie kształcić Karykatur arty­
stycznych itd. O godzinie 1/t l0  zgromadzenie 
zamknięto.

K oło m ęsk ie  stoir. szk o ły  ludow ej
we Lwowie odbyło wczoraj pierwsze walne 
zgromadzenie sprawozd wcze. Liczba człon­
ków „Koła" sięga 600. Dochód po 31-go 
grudnia r. z. wynosił 1223 zł. 18 ct. z 
czego 700 zł. odesłano do zarządu główne­
go. Przewodniczącym wybrano na nowo 
Tad. Rumanowicza, zastępcami dr. A. Li­
si ewicza i T. Dwernickiego, sekretarzem W 
Dąbrowskiego. Następnie przystąpiono do 
odczytania okólników zarządu głównego, z 
których jeden się spotkał z silnym wyrazem 
niezadowolenia zebranych, a mianowicie o- 
kólnik, polecający Kołom miejscowym na 
pismo ludowe jedynie Polski lud  i Nie­
dzielę. Po przeprowadzonej dyskusji nie 
przyjęto do wiadomości zarządzenia tego. 
W dalszym ciągu uchwalono jako dyrekty­
wę dla delegatów na zjazd ogólny, aby za­
rząd główny położył główny nacisk co do 
użycia funduszów na zakładanie szkół. Rów­
nież oświadczyło się walne zebranie przeciw 
gromadzeniu funduszu zakładowego i unie­
ruchomieniu kapitału i powzięto uchwałę, 
że s/i  dochodów bieżących ma być użyte na 
budowanie szkół, a tylko 1ji wpływać do 
funduszu rezerwowego.

U hnow scy w yzysk iw acze ludu .
Przez salę rozpraw lwowskiego sądu kar­
nego od dwu przeszło miesięcy przesuwają 
się nieustannie lichwiarze z okolic Uhnowa, 
którzy lud tamtejszy wyzyskiwali przez lat 
szereg. Pamiętają czytelnicy sylwetkę nie­
dawno podaną przez nas tu na tem miejscu 
żyda lichwiarza, który pobierając od 10U do 
1200%i ludność wiejską tamtejszego okręgu 
demoralizował a kilkuset gospodarzy przy­
wiódł do kija żebraczego. Obecnie w dal­
szym ciągu tej szajki wyzyskiwaczy staje 
przed trybunałem karnym Chaim Klugbaupt, 
oskarżony o takie same zbrodnie. Nieszczę­
śliwym jest lud wiejski w północno-wscho­
dnich stronach Galicyi. Gorzej szarańczy 
grasują tam lichwiarze, którzy jak pająki 
osnuwają swemi sieciami pewien zakątek 
ziemi, a zamieszkałych na nim włościan 
uważają jako swoje, przeznaczeniem im od­
dane ofiary i wysysają ich mienie i ciężką 
pracę bez litości i miłosierdzia, wysysają, 
dopóki biednego, nierozważnego chłopka, w 
ich ręce popadłego, nie wyrugują z jego 
ojcowizny. Jakie stąd szftody dla kraju i 
gospodarstwa rolnego, jakie demoralizowa­
nie ludności wiejskiej, opowiadać zbyteczne. 
Ustawa przeciw lichwie wobec tych prze­
biegłych złoczyńców — a raczej jej prze­
strzeganie przez tamtejsze sądy powiatowe 
okazuje się za... słabem. Dopiero admini­
stracyjna władza krajowa zwróciła na to 
uwagę tutejszego sądu i ten wdrożył cały 
szereg śledztw. Ruzprawie obecnie się toczą­
cej przeciw Abrahamowi Klughauptowi z 
Uhnowa, przewodniczy radca Heyderer, wo- 
tują radcy pp. Spędakowski, Zubrzycki i 
Hauser. Oskarża profc. Piwocki, który w ob­
szernym akcie oskarżenia, z możliwą ścisło­
ścią i dokładnością ułożonym, dał jasny 
obraz szkodliwej działalności stojącego przed 
•ądąm lichwiarza. Lichwiarz ten K lu gbau pt  
wybrał pebie — jak z aktu oskarżenia się 
dowiadujemy — za póle swej przewrotnej 
działalności wioski Krzewicę, Wasylę i 
Szczepiatyn w powiecie uhoowskim. Sam 
mieszkał w Uhnowie, skąd zupełnie jak pa­
jąk ze swej kryjówki spadał na tę lub ową 
ofiarę, wyciągnął % niej co mógł i z łupem 
powracał do domu. Dziś już jest bogatym, 
ale za to po okolicy włóczy się mnóstwo 
żebraków, którzy niegdyś posiadali własny 
kawał ziemi i własną chatę, wielu innym 
włościanom grozi tenże sam los w bli­
skiej już przys łości, — a wszystko to ofia­
ry Klughaupta. Straszne swe rzemiosł* pro­
wadził Kliighaupt podobnie jak ium lichwia­
rze. Na pozór handlował zbożem. Jako han­
dlarz zboża zgłaszał się do włościan w 
ciężkich czasach przednówku lub nieuiodzą 
ju i ofiarowywał im sprzedaż zboża na za 
siew, lub kupno zboża na pniu stojącego. 
A znał doskonale wszystkich włościat „na 
swojem terytoryum*, gdyż regulanie je 
objeżdżał i umiał wyzyskać każdego pitrze- 
bę, lekkomyślność lub nieroztropność. Gdy 
kupował zboże na pniu, płacił nadzwyczaj 
mało, zaledwie trzecią lub czwartą część 
wartości, a potem odbierał kupione zboże 
ściśle, często z naddatkiem. Gdy sprzeda­
wał zboże na zasiew, oznaczał ceny pitrój- 
ne lub poczwórne ; zwykłą było rzeczą, ie 
włościanin pieniędzy nie miał, bo tyci ni­
gdy nie szukać u chłopa na przednówku, 
Klughaupt więc dawał zboże za poczwórną

zapowiadać neutralność ze strony wie­
deńskiego rządu.

Odezwy do obywateli i do wojska wy­
wołały potępiające deklaracye ze str*nv 
posłów rosyjskiego i pruskiego w War­
szawie, zaś Stanisław August uniwei.-a- 
łem z dnia 2 kwietnia t. r. nazwał po­
wstanie krakowskie buntem i polecił foj- 
maDie sprawców rewolucji oraz oddanie 
ich pod sąd. Listygator koronny Krajew­
ski nie chcąc z urzędu ścigać przewód 
oów powstania, usunął się od obowąz- 
k ó w; miejsce jego zajął Rogoziński.*,

(O. d u 

Stanisław  Peplowskl,

*) T. Konon: „Wewnętrzne dzieje Pol­
ski za Stanisława Augusta1 (Kraków 1386) 
T. IY. Cz. II. str. 272, 354. — Pamiętniki 
ks. A. Kitowicza (Lwów 1882) t. II. str. 
235 — 239. — Stanisława hr. Wodzicliego 
„Wspomnienie z przeszłości" (Kraków 1373' 
str. 327 — 3 3 0 .— Pamiętnik Filipa Ligoc­
kiego (Kraków 1891) str. 15—24. — .Ta­
deusz Kościuszko" przez Franciszka Ryciilic- 
kiego (Kraków 1871) str. 169—176 — 
„Tadeusz Kościuszko" przez Kar. la Falken- 
steina (Wrocław 1827) str. 207. — „Kra­
ków w czasie powstania Kościuszki* przez 
dr. Klemensa Bąkowskiego (Kraków 
»tr. 12, 18, 22, 23.

cenę sprzedaną na kredyt, a od sumy po- 
kredytowanej liczył jeszcze olbrzymie pro­
centy. Gdy czas płatności nadszedł, a wło 
ścianin z długu się nie uiścił, natychmiast 
zwracał się do'powiatowego sądu w Ubno- 
wie, a uzyskawszy wyrok bez litości go 
egzekwował. Przytem widocznie dążył do 
wywłaszczenia dłużnika z ziemi, któią przy 
licytacyach Bam skupował. Mnóstwo w ten 
sposób zakupił zagród włościańskich. P o ­
nadto miał jeszcze Jedną specyalność. Zapo- 
zywając chłopa o dług, skarżył zawsze o 
większą sumę. aniżeli wraz z wszystkiemi 
lichwiarskimi procentami naleźećby się mu 
mogło. Liczył a priori na nierozwagę i 
niestawiennictwo się na terminie dłużnika.
I często mu się to udawało a często zała­
twiał sprawę w sądzie ugodowo, przyczem 
chłop, aby uzyskać jaką taką odwłokę, mil­
czał o niesłusznie ‘zaskarżonej nadwyżce. 
Akt oskarżenia przytacza 73 wypadków 
lichwy Klughaupta. Tyle zbrodni mu udo­
wodniono ; naturalnie że niezmiernie musi 
być większa liczba tych, które zapomniane 
zostały, gdyż ofiary jej pomarły gdzieś z 
głodu pod płotem i tych, na udowodnienie 
których za mało materyału. Poszczególnych 
wypadków opowiadać nie będziemy, gdyż 
są mało rozmaite a za nadto monotonne: 
wszędzie ta sama historya, sprzedał na kre­
dyt korzec, najwyżej dwa korcy jakiegoś 
zboża, a po dwu latach wywłaszczał dłu­
żnika. Oskarżonego broni dr. Horowitz.

C złow lek-zw icrzę . W środę między 
godziną 8 a 9 wieczorem rzucił się Piotr 
Piwoński, zatrudniony w handlu papierów 
i antykwami p. Seli. w Przemyślu, w za­
miarze samobójczym pod koła pociągu cię­
żarowego. Miejsce do rozpaczliwego czynu 
obrał Piwoński na nasypie tuż przed mo 
stem kolejowym, w pobliżu mieszkania swe­
go chlebodawcy. W niewyjaśniony dotąd 
sposób maszyna odsunęła nieszczęśliwego na 
bok i zamiast zabić, zdruzgotała mu tylko 
lewą nogę powyżej kolana i piętę u prawej 
nogi. Noc była jasna, gdyż księżyc świecił 
w pełni, ciało więc okaleczałego rysowało 
się wyraźnie na nasypie pokrytym śniegiem. 
Zoczył je strażnik kolejowy, zam'eezkujący 
budkę o kilkanaście metrów od mostu od­
daloną i z obawy przed karą za opieszałe 
pełnienie służby, pochwycił jęczącego nę­
dzarza, zwlókł z nasypu i przerzucił przez 
parkan około 3 metr. wysoki na podwórzec 
realności p. Palliardiego Tu znaleziono Pi­
wońskiego twarzą do ziemi odwróconego w 
kałuży krwi, broczącej z rozciętych naczyń 
krwionośnych. Piwońskiego odstawiono na­
tychmiast do szpitala powszechnego, gdzie
0 godzinie 11 w nocy prymaryusz dr. Ma- 
deyski dokonał amputacyi lewej nogi w u- 
dzie i irijsi-owego rękoczynu prawej pięty

Upiżytomnijmy sobie teraz — powiada 
Gaz. przemyska, z której tę wiadomość 
czerpiemy — straszne położenie Piwońskie­
go. Z nogami zgruchotnncmi, z których 
płynie krew obficie, przychodzi do świado­
mości że żyje. Ból prze.-zywający pokrywa 
jego czoło zimnym pot. ei, p gnał przedtem 
śmierci, teraz woła ratunku. W tem zbliża 
się człowiek, to zbawco ! Nie to kat! chwy­
ta ubezwładnionego w ramiona, brutalnie 
spycha z nasypu, poti m podnosi i rzuca 
jak ścierwo przez paikcn. Opis nasz jest 
■ńerny,. bo byliśmy na miejscu, widzieli 
ślady krwi Oiło-
wieka-bestyę przyaresztowano.

Budowa rnsKlego sem inaryum .
Proboszcz stanisławowski gr. kat. obrządku
1 kapituła, imieniem przyszłych proboszczów 
podpisali kontrakt, którym realność ruskie­
go probostwa w Stanisławowie odstępują 
funduszowi religijnemu na zbudowanie na 
takowej dyecezyaluego s-minaryum a reli 
gj ny fundusz zobowiązoł się natomiast pła 
cić teraźniejszemu proboszczowi 1000 złr. 
rocznie na mieszkanie, budynki gospodarcze, 
ogród i sad, — przyszłym zaś parochom o- 
bowiązuje się dać odpowiednie pomieszkanie. 
Tak więc. powiada K u ry  er stan., stanie 
przy nlicy Lipowej naprzeciw biskupiego pa 
łacu seminaryum z kaplicą, w którem znaj- 
dzie pomieszczenie 68 kleryków. Gr. kat. 
kanonikom stanisławowskiej kapituły pod­
wyższono płacę z 840 złr. na 1400 złr.. 
dwom prałatom z 1050 złr. na 1600 złr, a 
arehipresbyterowi z 1250 złr. na 1800 złr 
oprócz pomieszkania, która teraz mają w na­
turze. Najprzew. ks. biskup ma płacę 12 000 
rłr. rocznie, ale z tej odciąga mu rząd na 
wszelkiego rodzaju podatki 2600 złr.

Z n a la z ł  swój swego. Warsz. Dn. 
opiera swoje wywody przeciw Polakom w 
Galicyi już nietylko na artykułach Haly- 
czanyna ale i... lwowskiego Przeglądu. Ro­
syjski ten dziennik zamieszcza w jednym z 
ostatnich swoich numerów artykuł pod nap. 
„Prasa polska i halieko-ruska", do którego 
zaczerpnąwszy kilka ustępów z Przeglądu 
i Halyczanyna  udowadnia, że „w skład 
władz autonomicznych wchodzą ludzie bez 
odpowieduioh zdolności, nie znający warun­
ków i potrzeb ludności." Ku przelonaniu 
swoich czytelników przy tacza Dniew. Warsz. 
ustęp z Przeglądu, w którym tenże powia­
da, że u nas w Galicyi dojdzie wkrótce do 
tego, co się dzieje w Sycylii i pisze: „Dzi­
wimy się, że gazeta szlachecka zaryzykowa­
ła tak ostry sąd wydać o autonomicznych 
porządkach w Galicyi. Galicyjska autonomia 
cierpi nie na jeden biurokratyzm tylko, lecz 
i na to, co Przegląd nazywa „wstrętnym 
systemem." Szczęście, że Przegląd nie ma 
odwagi powoływać się wząjemnie na Dnie- 
wnik Warszawski, bo gotowibyśmy sio 
znowu d wiedzieć z niego, jakich niecnot 
dopuszcz ją  się Polacy w Królestwie a bo­
haterstwa Moskale tamże !

B u rm is trz  m. W iedn ia  dr. Prix, 
zmarł nagle wczoraj popołudniu, jak tele­
grafują dziś z Wiednia, w Rekawinkel, miej 
scowości oddalonej od Wiednia o 40 minut 
koleją zachodnią, dokąd ndał się na wycie­
czkę, w towarzystwie przyjaciół. Gdy towa­
rzystwo do Rekawinkel przybyło, po śnia­
daniu, które ze sobą przywieziono, udano 
się na przechadzkę. W drodze oświadczył 
dr. Prix, że czuje się cierpiącym i radby 
powrócić do oberży. Jeden z towarzyszy po­
dał mu ramię, lecz za chwilę dr. PB* padł 
trupem — udar sercowy zabił go °d razu. 
Wiadomość o śmierci rozeszła się we Wie­
dniu dopiero po godzinie l l  w nocy. Przy­
jęto ją z niedowierzaniem i poczęły rię tłu ­
my ludu gromadzić przed ratuszem celem 
dowiedzenia się prawdy. Niestety wiadomość 
została potwierdzoną. Dr. Pńx urodził się 
w roku 1836 w Wiedniu i był adwoka­

tem. Do rady miejskiej należał od roku 1869 
a burmistrzem był od roku 1882.

Defraudacja w ka-le długów pań­
stw ow ych. W sobotę odbyło się w kasie 
dłngów pań stw ow ych  w Wiedniu szkon- 
trum, przyczem okazał się deficyt 102.000 
zł. Defraudantem jest główny kasjer, Adolf 
Ferles, osobistość powszechnie w Wiedniu 
znana, były oficer, odznaczony złotym krzy­
żem zasługi z koroną i medalem wojennym, 
naczeln ik  stowarzyszenia weteranów „Aj c j - 
k sięc ia  Albrechta* i komendant wiedeń­
skiego zjednoczonego korpusu weteranów. 
Na pozór uczciwy, zacny i honorowy, lubił 
żyć wesoło, grać w karty i nie raehować 
się z pieniędzmi. W ostatnich czasach utrzy­
mywał ścisły stosunek z byłą szansonetką 
Angeli, której dostarczył środków do stwo­
rzenia cyrku.

Naturalnie, ie na to nie wystarczały je­
go dochody, czerpał więc z powierzonej' so­
bie kasy. Przy szkontrum byłFerlós począ­
tkowo obecny, gdy jednak przyszło do kry­
tycznego momentu, oddalił się pod pozorem 
niedyspozycji i więcej nie wrócił. W ogćle 
skonstatowano brak 102.000 zł. W niedzie­
lę rano znaleziono w Praterze zwłoki Fer- 
lósa. Odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru.

iti Wiednia donoszą; ie  radny miejski 
MeissI, który w napadzie obłąkania usiło­
wał przed kilku dniami odebrać sobie ty ­
cie, zmarł w sobotę w nocy.

Ból teg o ro c zn y  miasta Wiednia przy­
niósł czystego dochodu 10.075 zł.

t  k s . jU c h a i H ó rn fk , przodownik 
ludu serbo - łużyckiego, znakomity uczony i 
literat, główny kierownik „Macierzy serb­
skiej", redaktor wydawanego przez „Macierz* 
czasopisma, kanonik i proboszcz miejscowej 
parafii katolickiej, zmarł onegdąj w Budy- 
Bzynie. Niedawno obchodzono aześćdzieSię- 
ciulecie jego urodzin i czterdziestolecie jego 
działalności literackiej. Urodził się 1 wrze­
śnia 1833 r. Ksiądz Hórnik władał dobrze 
językiem polskim i był przyjacielem Fóla- 
kow. Wogóle był to jeden z najwznioślej­
szych charakterów, dnsza czysta I szla­
chetna.

P oseł dr. Włodz. Kozłowski wy-
g.osił, jak już donieśliśmy, piękne przemó­
wienie żałobne nad grobem przedwcześnie 
zmarłego w Peszcie śp. Zdzisława Zagór­
skiego.. którego pochowano niedawno w 
Krakowie. Piękne przemówienie to zzan. 
posła opiewa-

„Wola Boża niecb się spełnia a bez­
względna dla niej uległość jest tem wię­
kszym ale też i tern trudniejszym i bar­
dziej pełnym ofiary obówiązkiew, im więcej 
cięży poniesiona strata. Uprzytomnić sobie 
to należy wówczas, gdy się nagle nczuje 
braK męża właśnie w chwili, w której po­
częło mu się uśmiechać szczęście, w której 
uzyskał uczestnictwo w pracy, możność 
zwierzenia się w doli i niedoli, otuchę w 
walce życia, a zarazem to ciepło, którego 
tak potrzebował i pragnął, męża, którego 
tylu tak koehało, który tyle jeszcze dla Oj­
czyzny, rodziny i przyjaciół mógł zdziałać, 
który kraju był nadzieją; rodziny zaszczy­
tem i podporą.

Gdy się myśli o jego śmierci, nasuwa się 
przypomniany przez ks, Chotkowskiego przy 
innej sposobności obraz tego młoffegoYtioihi- 
Tthy ttSr*go młoda, pię*m: pełna ognia i
życia twarz więzi oko, serce i myśl na wa­
tykańskiej sztanzy Rafaela; młodzieniec, 
który pod wodzą Konstantyna- choiał ucze­
stniczyć w jednym z pierwszych tryumfów 
ohrzfścijaństwa, rwie się do walki jak ptak 
do lotu i ginie w niej .śmiertelną ugodzony 
strzałą.

Więcej nam go żal niż wszystkich in­
nych osiwiałych rycerzy, którzy giną w żół­
tych falach Tybru, bo w jego szlachetnym 
końcu łączy się piękna przeszłość z 
piękniejszą stokroć jeszcze bardzięj nadzie­
ją, bo obiecywaliśmy sobie, ii nieraz jeszcze 
walczyć będzie, a nie danem mu było do­
czekać zwycięstwa sprawy, dla której pra­
cował. Lubo wcześnie umarł, pozostawił ie- 
dnak po sobie ś. p. Zdzisław Zagórski 
podniosłą pamięć. Silne też musiały być 
zasady, które w duszy śp. Zdzisława zako- 
korzemł owiany bardziej beżpośrednieiń, le­
pszej narodowej przeszłości tchnieniem oj­
ciec i tkliwa, bogobojna matka, kiedy w 
ślad za przodkami rycerskiemu powołaniu 
oddany, a przeto dla studyów wojskowych 
iuż w dzieciństwie rzucony, opodal ojczyzny 
i domowego ogniska, z tego, co wyniósł 
z zacnego1 rodzinnego domn nietylko nie 
nie uronił, ale zarodki w duszę wszczepio­
ne starał się o własnych siłach rozwinąć. 
Idąc przez życie z podniesioną głową, obrał 
Sobie też za hasło Boga, ojczyznę, rodzinę, 
oraz przechowanie w niepokalanej czystości 
klejnotu szlacheckiego.

Dobożnośó ucznia akademii inżynierów 
a następnie młodego oficera, który wśród 
natężeń pracy, wśród gwaru życia i wśród 
rozrywek młodości często niedowiarkami 
otoczony, przechodząc przez największe nie­
bezpieczeństwa, przez jakie młody człowiek 
przejść może, często i jawnie przystępował 
do św. Sakramentów i w dnie powszednie 
chodził do kościoła, była dla kolegów oży­
wionych. religijnym dachem, godny® naśla­
dowania przykładem, dla kolegów zaś po' 
zbawionych tej podpory, którą' daje wiar*> 
zagadką. Zagadka ta rozjaśniła Się jedna* 
dla tych, którzy go widaieli w wojnie b«r'  
oogowińskiej rzucającego się w odmęt ni0'  
bezpieczeństw, przekonali się bowiem, *e 
taką odwagę, taką Ppgardę śmierci l  
wysokie pojęcie obowiązku może tylko ó*ó 
wiara w wieczne życie, a patrząc na ł0> 
jak śp. Zdzisław dokazuje cudów męst"ra> 
jak walczy, tak jak walczyli jasnogóf* 
scy ryeerze i barscy konfederaci w 
Boże, mówili, wszyscy: „tak tylko katol'c 1
i polski żołnierz bić się potrafi", Wl8r* 
krzepiła Żdzisława w rozłączeniu s oje*?*' 
ną. podczas którego Zdziała*, niejedno^0'  
tnie wspominał tych polskich Sodales 
riani, którzy Bogu święcili swoje karał**■ > 
a jeśli sobie obrał powołanie wojskowe i 
zakres działania więcej niż każdy innj FJ' 
magający zgłębienia umiejętności *ojsko« 
wyeh, to dlatego, ie ryoerskiej wiedzy l 
rycerskiego ducha potrzebować mogła J*8o 
własna ojczyzna.

Oprócz zapału ! entuzyaimu, którem się 
polskie wojsko zawsze odznacza, wniósł 
Zdzisław do służby wojskowej i *e *®lety, 
których w niejednej smutną] obwili naszych 
dziejów polskiemu wojsku brakłot * lnianą-



wicie pont * »®ie Ad sobą, lad, porządek, 
system, rygor i karność. Był on surowym 
dla siebie a pobłażliwym dla podwładnych, 
a w służbie miał nietyl! , wolę, ale także 
1 serce. Marzeniem Zdzisława było osiąść 

. na zagonie i słnżyć ojczyźnie na- 
przemian pługiem i mieczem, nietylkc w 
boju, ale także i -w radzie. Do życia publi­
cznego bowiem posiadał on niepospolite wa­
runki, a mianowicie umysł śmiały a wy­
trawny, zdanie silne i nieugięte, odwagę 
cywilną, tężyznę i zdolność do wypowiedze­
nia prawdy bez względu, czyli się ona z 
prądem zgadza ub nie, czyli mu zjedna 
przyjaciół, albo też wrogów; wielkości 
■iemskie wcale mu nie imponowały.

Cnoty te i zalety nie zdołały jednak 
wypełnić całej pojemności tego niesłychanie 
wrażliwego i delikatnego serca ; a jeśliby 
kto był przeszukał tornister młodego żoł­
nierza na polach bercegowińskich, zn. lazłby 
w nim u tylko ładunki i regulamin ćwi­
c z e ń ,  wojskowych, były tam obok niego nie­
odłączne poezye Krasińskiego i Mickiewicza, 
I  w naturze tego, który je nosił, było peł- 
go poezyi życia, idealnego polotu i goto­
wości do poświęceń, a jeśli wolno mi po­
wtórzyć wiersz, który tyle razy z ust jego 
słyszałem, był< „pełno dobroci i wyobraźni, 
która ziemską dolę sioci*, było pełno „wy­
trwałości tej pani niedoli, co gmach swój 

z niczego powoli*.
Człowiek taki me mógł sam sobie wy­

starczyć, musiał też pngnąó „swych myśli 
przędzę i uwych uczuć kwiaty* podzielić 
i w doskonaleniu się wzajemnem przez mi­
łość zadania życia lepiej osiągnąć, szukał 
też tradyey., bo wierzył, że za zasługi 
przodków Bóg błogosławieństwem wynagra­
dza, potomków, szukał patryarchalnego do­
mu, bo w cnotach jego pnnkt wyjścia do 
wspóls*j Pracy widział a potrzebował prze- 
(i wi “.ystkiem serca i udało mu się znaleźć 
niel)-ko ale obok niego rękę mężną
i deMkatm w żonie, która opuściła wszy- 
stkc -  p06Ẑ a 118 mężem. Są cnoty, których 
zroń nilcseniem uszanować należy, są nie- 
Mczęócia, którs tak jak grom pada na wy­
sokie drzewa, spadąją właśnie na podniosłe 
dusze, są cierpienia, dla których słowo 
ludzkie chociażby najżywiej odczute, nie mo­
że być pociechą. Szukać jej i znaleźć ją 
zaWtle można wyżej, tam gdzie się wzniósł 
|p  Zdzisław. Poganie upadali pod ciężę rem 
nieszczęścia, chrześcijan droga krzyża nie­
jednokrotnie wzmacniała i doskonaliła.

Śmierć i rozłączenie doczesne — nie 
rozrywa związkć". Wszak nietylko mówimy 
.Bądź wola Twoja*, ale stwierdzamy wiarę 

w iwiętyeh «bo wanie i ciała zmartwych- 
stanie. Przenika nas też silna wiara, że tak 
jąk my ta  śp. Zdzisława modlić się będzie­
my słodząc i jpomnieniem szczęścia niede- 
lę i złączenia, tak też i Zdzisław czuwać 
sawsze będzie nad'tymi, których ukoenał i 
prosi1* będzie Boga dla nich o hart duszy, 
którego marły tyle dal dowodów, a które- 
gę pni tak potrzebują — i o mężne zniesienie 
kżzyia aż do wiectnego ołącsenia. A że 
Zdzisław stanął u s*óp Najwyższego silny 
ofiarą największego szczęścia, jakieBóg duć , 
śle zarazem i odebrać może, które to szczę- 
źcią. śp. Zdzizław dla wieczności porzucił, 
miejmy nadzieję, że zdoła wymodlić szcze­
gólne łuski Boża dla siebie i drugich.

, Wobeo. smutku rodziny, byłoby ńiemal 
egoizmem mówić o tern, co w Zdzisławie 
trkcą przyjaeiele, która, wiedzieli, że zaw- 
zz* w dobrej ezy lej doli licz; ć na niego 
mogą * podziwiali to bezwzględne zapomnie- 
gia o sobie, którem się zmarły odznaczał. 
Nie mówiłbym o tern, gdyby się z tem nie 
łączyło wspomnienie inne. Piętnaście lat te­
mu,^^am i tam, w Krakowie kilkunastu mło­
dych ludzi — w ich gronie dwóch: Edward 
Adam Stadnicki i Zdzisław Zagórski — 
słowem i czynem uczył innych, że praw­
dziwa przyjaźń to nietylko koleżeństwo w 
dniach w« ela, ale przedewszystkiem wspól­
na praca i wzajemna pomoc w twardej Bo­
żej i narodowej służbie. Dwóch najlepszych 
|  n^baidiiej uzdolnionych kolegi w, których 
wpływowi wszyscy wiele zawdzięczamy, dzis 
prsedwcześnie zabrakło, należy sie też ści- 
guąć w szeregu, ażeby ich brak o ile mc 
żnośei si ląpić, a przyjaźń dla nich i ial 
l t  nimi okażemy najlepiej, pracując w ich 
^U''bu dla narodowej myśli, kti rp im pize- 

..wodnicżyłn. Ufając też, że śp. Zdzisław dla 
twoich najbliższych wyprosi u Boga podda­
nie się Jego woli i męstwo, a że przyjaciół 
dttch jego w pracy skupiać i jednoczyć bę­
dzie, módlmy się; „Nieoh w Bogu spo- 
rtjwa.*

O t r z y a a j e n y  następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: „Wobec notatki 
umieszczonej w Dile  nr. 34 o rzekomej 
defraudacyi funduszów wystawowych, o- 
świsdczaroy ze w i0 jBgt 08zczer.
etą. fałaty*4 ;. zupełnie bezpodstawną.

GAZETA NARODOWA z Wtorkn dnia 27. Lutego 1894.
Lwów d. 25 lutego 1894. B r. Marchwicki, 
dyrektor wystawy, dr. Zgórski, skarbnik 
wystawy.

Ze stowarzyszeń.
Czytelnia akademicka przeniosła się z do­

tychczasowego swego m ieszkania (B in ek  36) na 
uuoę Zim orowicza 1. 5.

Sztuki piękne.
R e p e r tu a r  te a tra ln y . W teatrze hr. 

Skaibka dziś w poniedziałek poraź pierwszy 
„Oj dragoni1* irotochwila w 3 aktach z fran­
cuskiego Karoh Bossu i Edmunda Dela- 
▼igne, tłumaczył M. Sachorowski. Jutro 
we wtorek po raz piąty „Syn marnotrawny* 
(L'Enfant prodigue), pantomina w 3 aktach 
a 4 odsłonach Michała Carró’go z muzysą 
Andrzeja Wormser’a. Zakończy „Bzy kwitną* 
komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego i 
„Pupil pupila* komedya w 1 akcie Adolfa 
Abrahamowicza. We środę po raz drugi „Oj 
dragoni!“

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga donoszą, że w najbliż­

szym czas.e ma zostać zatwierdzony pro­
jekt bezpośredniego połączenia kolejo­
wego między Petersburgiem a Kijowem. 
Nowo linia wynosić będzie 1024 wiorst, 
a koszta budowy obliczono na 55 milio­
nów rubli.

D. 23. bm. objął przewodnictwo wło­
skiej Izby posłów wśród oklasków Izby 
nowy prezydent Biancheri. Biancheri za­
kończył swoją przemowę następująco: 
Dzisiaj, podobnie jak  zawsze w prze­
szłości, podniesie się w parlamencie, 
zgodnie z jego szlachetną tradycyą głos, 
który znowu wieje w naród świeże ży­
cie, uspokoi go co do przyszłości i we­
zwie, aby zaufał wam, wam, 'r;órzy ni- 
gdy nie zezwolicie, aby publiczny spo­
kój bezkarnie był zakłócany. Nigdy się 
nie zgodzicie na to — choćby przyszło 
ponieść najboleśniejsze ofiary — aby po­
waga i bonor kraju nie znalazły dosta­
teczny ochrony. Nie zapomnicie również 
o przyrzeczonych i pożądanych ulgach 

| w położeniu tych klas społeczeństwa, 
j które od kolebki po grobu pracują i 
cierpią*.

Wiceprezydentem wybrany został kan­
dydat rządowy Dainiani.

Senat francuski odesłał projekt usta­
wy o cle zbnżowein napowrót do ko­
m isji. _______

Z Londynu donoszą: Śledztwo w 
sprawie tajemniczej śmierci anarchisty 
Bourdina w parku Greenwich jest w to­
ku. Przesłuchano przedewsz<stkiem brata 
zmarłego auarchisty Henryka Bourdina, 
rów nvż z rodu Francuza, k óry od lat 
k Iku osiadł w Londynie i prowadzi p ra­
cownię sukni damskich. Powodzi mu się 
podobno wcale nie źle. Przyznał on, że 
zmarły był jego bratem rodzot/m , lecz 
odmówił wezwaniu sędziego, aby przy­
siągł na biblię, iż wyzna prawdę.

„Nie widzę powodu przysięgania na 
księgę — odrzekł — w której treść n ie 
wierzę. Jeżeli już w ogóle mam przy­
sięgać, to przysięgnę sam przed sobą, 
zobowiązując się mówić prawdę i nic 
jak ty 1 k szcierą prawdę*. Oprócz niego 
przesłuchiwano pięciu studentów, którzy 
przechodząc przez cnrk, usłyszeli huk i 
pierwsi znaleźp się przy zwłokach Buur- 
dina.

Rząd czarnogórski uczynił Porcie 
przedstawienia z powodu zamknięcia al- 
bańsko-czarnogórskiej granicy przez Al- 
bańczyków. _______

Z Waszyngtonu donoszą; Dnia 22 bm., 
w dniu urodzin Waszyngtona, uważanym 
przez ustawę za święto, odbyło się po­
siedzenie Izby posłów. Okoliczność ta 
wywołała burzliwe sceny. Bland, które­
mu inni posłowie zarzucili, że nie zdo­
ła ł uzyskać kompletu w Izbie dla wnio­
sku o zamknięcie dyskusyi nad proje 
ktein w sprawie biciu monet i opłat 
menniczych od srebra, wzbraniał się ze­
zwolić na odroczenie Izby. Następnie przy­
stąpiono do aresztowania wielu deputo 
wanych. Środek ten jest dla uzyskania 
kompletu, ustawą dozwolony, wywołał 
jednak żywe wzburzenie i protesty. Sy­
tuacja stała się tak trudną, że Bland 
wniósł sam odroczenie Izby, które też 
zostało bezzwłocznie uchwalone.

Donoszą z Konstantynopola : Wsku­
tek rozporządzenia jeneralnego guberna- 
tc i zamki ęło w wilajecie kossowskim 
kilka szkół bułgarskich, z powodu, ii  
sposób nauki w tych szkołach sprzęci 
win, się tureckim interesom państwo­
wym. Odnośne gminy zwróciły się do 
wielkiego wezyra z prośbą o cofnięcie 
tego rozporządzenia.

W tej e :raw 'c odbyło się w Sofii 
zgromadzenie przebywających tam Buł­
garów z Macedonii, w którem uczestni­
czyli oficerowie, urzędnicy, robotnicy itd. 
Przedmiotem obrad był stan spraw szkol­
nych w Macedonii, Porta bowiem stawia 
trudności rozwojowi szkolnictwa tamże. 
Uchwalono założyć stowarzyszenie celem 
popierania Bułgarów w Macedonii.

K o ło  p o lsłr l© -
(Telegram  „Gaz N ar.*).

W iedeń  d. 26. lutego. Wczoraj w 
południe odbyło się pierwsze posiedze­
nie Koła polskiego po nowem zebraniu 
się Izby posłów Rady państwa. Na po­
siedzenie przybyli wszyscy we Wiedniu 
bawiący posłowie polscy a nadto mi­
nistrowie J a w o r s k i  i M a d e j s k i ,  
prezydent kolei państwowych B i l i ń ­
s k i ,  członek Izby panów G o r a y s k i  
i poseł sejmowy T o r o s i e w i c z .

Posiedzenie rozpoczęło się przemó­
wieniem zast. przewodniczącego p. B e - 
n o e g o ,  poświeconem wspomnieniu za­
sług śp. Pi-truskiego około rozwoju au­
tonomii i powit- niu nowego członka Ko­
ła polskiego p. Krynickiego. Do p. S te­
fanii P etruskiej uchwalono wysłać tele­
gram kondolencyjny.

N adepnie zażądał głosu p. P o p o w -  
s k i ,  który zwrócił iię do m inistra J a ­
w o r s k i e g o  z prośbą o poparcie u rzą­
du uchwały sejmowej co d » reformy u- 
stawy o opłatach oa spadków.

P. P o t o c z e k  korzystając z obecno­
ści prezydenta kolei państwowych, prz 
podniesieniu saarg. na podział soli bydlę­
cej żądał jeszcze dalej "dących uig taryfo­
wych. Prezydent I  l i ń s k i  odparł na to, 
iż dostarczenie taniej soli bydlęcej wzię­
ła na siebie jenera na dyrekeya kolei 
państwowej a przy ofrachtowaniu takowej 
bywają liczone ceny kosztów, dlatego 
też zniżka taryfowi jest ju i niemożliwa.

W dyskusyi, jaka się nad tym przed­
miotem w yważała, oświadczył ks. P a- 
s t o r ,  iż w okręgu jarosławskim chłopi 
zupełnie zrezygnowali z tej soli, gdvż 
takowa jest za drogą, popiera tedy wnio­
sek p. Potoczka.

din. J a w o r s k i  stwierdziwszy, że 
kolej uczyniła już co mogła, rzuca myśl, 
czyby ze wsparcia rządowego dla do­
tkniętych klęskami, nie należało pewnej 
kwoty przeznaczyć nr zakupno soli i na­
stępnie rozdać sól między włościan bez­
płatnie.

P. Ż u k - S k a r s z e w s k i  stwierdza, 
że przy otrzymaniu soli takie są czynio­
ne biurokratyczne trudności, iż nawet 
obszary dworskie zrzekają się jej po­
boru.

W końcu dyskusy p. C h r z a n o w ­
s k i  popierał myśl Jaworskiego, ksiądz 
C h o t k o w s k i  na potwierdzeń e słuszno­
ści poruszonej spraw, dodał, że w ze­
tknięciu się z Indem słyszał ciągłe skar­
gi na manipulacye solą a p. S t r u ś  z- 
k i e w i c z  wyjaśniał, że część sol i roz­
dawaną bywa darmo i tę włościanie bio­
rę, za pieniądze zaś nie chcą.

Nastąpił wybór do trybunału pań­
stwowego w miejsce m inistra Jaworskie­
go. Koło uchwaliło zaproponować prim o  
loco p. P i n i ń s k i e g o ,  secundo Weigla, 
tertio Zolla.

Po uchwaleniu głosowania w Izbie 
zi Uznaniem ważności wyboru pcsłaM ar- 
~heta, zamknięto posiedzenie, naznacza­
jąc następne na wtorek, na którem ma 
odbyć się takie wybór prezydyum i ko­
misy' parlamentarnej Koła.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 26 lutego. Montagsreoue 

(organ Taaffego) zapowiada koalicyi rzą­
dowej rychły upadek.

Według M ontagsrevui przeznaczony

jest na posadę prezydenta krajowego Bu­
kowiny hr. Józef Thun, starosta w Cie­
plicach, syn namiestnika w Salcburgu. 

W iedeń 26 lutego. W sobotę począł 
ę tutaj trzeci powszechny wiec kraw­

ców austryackicb, którego celem jest 
utworzenie powszechnego Związku kraw­
ców austryackicb, aby można z powo­
dzeniem walczyć przeciw wielkiemu ka­
pitałowi w procederze krawieckim.

W iedeń 26 lutego. Namiestnictwo 
rozwiązało tutejsze stowarzyozenia naro- 
dowo-niemieckie: „Deutsche G“schichte“, 
„Opavia*, stowarzyszenie studentów nie­
mieckich ze Szląska, i „Teutonia*, bur- 
szenszaft akademicki, za przekroczenie 
statutów i mauifestacye na rzecz Sehó- 
nerera.

P ra g a  26 lutego. Będący na wolnej 
stopie a zasądzeni omladiuiści urządzili 
w restauracyi „Gesellige* zebranie, pod­
czas którego zachowywali się w ten spo­
sób, iż polieya musiała interweniować.

B e r lin  d. 26. lu tego. A dm iralicya 
zaniepokojona je s t  losem szkolnego o- 
k rę tu  wojennego „Stosch*, k tóry  d. 
8, bm . w ypłynął z Kiel ku  Azorom, 
dokąd jed n ak  dotyohczas nie zaw inął. 
Sądzą, że zam iast p ary  uży ł żagli, i 
z tąd  przew łoka jeg o  podróży.

Cesarzowa Frydrykow a p rzy b y ła  do 
A nglii do sw ego b ra ta , ks. Walu.

K o lo n ia  d. 26. lu tego. Koln. Ztg. 
donosi z B elg radu  : Z pom iędzy przy­
byłych tu  z prow incyi przew ódzców 
radykałów  udali się na zaproszenie 
kró la do pałacu ty lko ci, k tó rz y  są u- 
rzędnikam i. K ró l ośw iadczył przyby­
łym, ie  za pogróżki dzienników  rad y ­
kalnych  czyni ich odpow iedzialnym i 
w razie, gdyby spełnione zosta ły . By­
ły  prezydent skupczyny K aticz odpo­
wiedział, że stronn ictw o  radykalne nie 
może na\.jązaó  żadnych  rokowań, do­
póki M ilan baw i w B elgradzie.

P a ry ż  dnia 26. lutego. W czoraj za­
rządzono rewizye znown u oztereoh 
anarchistów i zabrano rozm aite pism a 
i broszury. Rów nież znaleziono puszkę, 
zawierającą chlorat. Dwóch anarchistów
aresztowano.

Z L ugdunu donoszą: W czoraj w ie­
czorem na Q uartier Quillotiere, przed 
pewnym sklepem eksplodow ała bomba. 
Szkody nie są zbyt znaozne. N ikt nie 
został zabity. Około północy znalezio­
no drugą bombę na podwórzu jednego 
z domów nierządu. T lejący lont zo“tał 
zgaszony przez jakiegoś przechodnia.

B u k are sz t d. 26, lutego. Izba po­
słów uchw aliła 6 m ilionów franków  na 
budowę kolei strategicznej K rajow a K a- 
lafa t (nad Dunajem).

R zym  dnia 26. lutego. J a k  w ko­
łach parlam entarnych słychać, rząd  go ­
tów odstąpić od m eatórych  projektow a­
nych  podatków i ustanow ić w ich m iej­
sce monopole. Ludność W łoch połu­
dniowych je s t wielce w zburzona tern, 
że Sycylię wykluczono od podatku sol­
nego. „Oto nagroda za b u n t!“ wołają 
pisma radykalne.

M adryt, d. 26. lutego. D zisiaj zaj- 
mie się gab inet oznaczeniem  dnia ze­
brania parlam entu i przesileniem  mśni- 
steryalnem . Spraw a z Marokiem wzięła 
pom yślny dla H iszpanii obrót.

funduszu propius 
Buków, funduszu

O blig l za 100 z ł . ;  Galie 
cyjnego 4°/o 97-20 do 97 90. 
propinaeyjnego 6*|o102 30 do 103*00. Koin. banku 
kraiow^g- 5°|0 w. a. II. em. 103 3J do 103 — 
Po**<■*!■■ a kiniowa**'' w. a 105-00 do —.— , 4'/„°|n 
100-0-1 ćo I. 0 70, ! j„  z toku 1 '59L 96 30 do 97*00. 
4"| po 200 koron =  100 zł. w a. z roku 1693 
96 30 tio 97 00

L osy: i.osy miast* 'a raki »>. 34 50 do 36*50
! >'.:sy mt ta Stanii w -ita — — lo — —.

M o nety . —carski 5 90 do 6 00. Napo-
le. n d c  9-89 -le9 )9 "A lim p-rysł 10*10 do 00.00. 
Kubel rosyjski sr»hrnv 1.32.— do 1 361— . Rubel
osyjeki pap ierom  < s 3 _  d0 \ 35-00. 100 ma-

r-ik uibsiieokici 60 90 io 61 40

Z rynków towarowych.
W ied eń  36. lutego. Stan pow ietrza w ubie­

głym  tygodniu był praw dziw ie zimowy Mrozy 
jednak  nie budziłyby żadnych obaw o zasiewy, 
gayby nie zupełny brak  wilgoci, który źle na 
n ie  w płynąć może.

Sytu*cya międzynarodowego handlu  zbożem 
n i l  polepszyła się  woale w ciągu ubiegłego tygo­
dnia. Ogromne zapasy Stanów Zjednoczonych i 
niezwykle wielkie zaofiaiownnie ze strony Kosyi, 
(eksport z Kosyi w ynosił w poprzednim tygodniu 
225 2o0 kw arterów , podczas gdy w tym samym 
okresie roku zeszłego wynosił 88.300 kwarterów) 
p a ran żu ją  zupełnie wsze'kie okoliczności, któreby 
m ogły przyczynić się do polepszenia tendencyi.

W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym tygodniu 
na  rynku  tutejszym  były następujące :

najniższe najwyższe
pszenica na wiosnę

* i. i»j- szerwiee
<■ n jes ień

żyto na  wiosnę 
„ „ jesień

owies na wiosnę 
n » jesień 

kukurudza nainaj-czer. 
rzepak na sierpi i-wrzes eń

W zakupach natychm iastow ych ruch bardzo 
by ł m ały. Dopiero n a  sobotnim  targ u  zbożowym
okazała się nieco przyjaźniejsża tendeneya co lo  
p s z e n i c y  i ż y t a ,  co do j ę c z m i e n i a  zaś 
pozostała mdłą, jak  i poprzednio. Zresztą uspo­
sób enie co do o w s a  było spokojne a kukurudza 
trzym ała  się w cenie.

W zakupach term inow ych ruch był prawie 
nieznaczny, ceny jednak po zo sh ły  niezm ienione 
na co głównie wpłynęły wyższe notacye nowo­
jorskie.

Sprzedawano: pszenicę n a  wiosnę po zł. 
7 1 7 , 7*45, na maj-czerwiec 7 49, na  jesień  7-75, 
7’7 i  żyto na  wiosnę 6 14, 6-15, na  maj-czerwiec 
6*27, 3 26, ua jesień 6*59, owies n a  wiosnę po 
6 88, 6*90, 6*88, kukurudzę na maj-czerwiec 5*19 
5*18, rzepak na sierpień-wrzesień po zł. notowano 
12*70 do 12*80.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Użycie Z ÓŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie ile razy chodzi o 
przywrócenie p ra ^ :dłowego działania 
fnnkcyi trawienia. Just to najlepsze le­
karstwo na zatwardzenie, na wszelkie 
słabości, jakie ono pociąga za sobą. Bo­
le  g łow y, zaćm ien ia  w oczach , u t r a ta  
ap e ty tu , m d ło śc i, tru d n o ść  tra w ie n ia , 
odęcie  ż o łąd k a  itd.

Użycie tego środka jest zalecanem 
szczególnie osobom skłonnym do przy­
padłości, które wymagają ścisłej regu­
larności stolca, a mii.nowicie u d e rz e ­
n io m  k rw i do g łow y , h em o ro id o m , 
w y rz u to m  n a sk ń rn y m  itd.

Dostać można we Lwowie w apte 
kach PP. Mikolascha, Wiewiórskiego, 
Ruckera, Lachowicza, Beisera i &kle iń- 
skiegc, w Krakowie w aptekach PP. 
Redyka i Wiszniewskiego.

7*45 
7*48 
7*73 
6 1 4  
6-S9 
6-84 
6 82 
5 1 7  

12*75

7*57
7*.r'8
7 8 4
6*20
6 6 9
7*05
642
5*24

1 3 * -

Frzyjechali do Lwowa.
dnia 26. lutego. 

Europejski. S. Chojeeki z

Przed zakupnem maszyny należy 
przejrzeć katalog powa nej firmy fran­
cuski ij J .  Roulet et Cnie inżynierów 
mechaników, następców J. Herm ana La- 
ehapelle, 31 — 33 rue Boinod Paris, któ­
rej reputacya sumienności i rzetelności 
jest powszechnie znana. Wszystkie ma­
szyny tego domu zbudowane z zasto­
sowaniem ostatnich ulepszeń, są bardzo 
tanie i łatwe do prowadzenia.

865 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr.
po ukończei.iu specjalnych studyów 
w instytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 — 6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera 

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

Ź y -

WiadomoAci giełdowe.
I.rrów  dni* 26 lutego IZ Ij-Oj  b»ndl»wej'

Akcf O i* sA nkę: Kol*! K»I ł»r< I* TluJw •"* 
W  U. ui k. 2 i 6*00 do 219 00 Kolej 1> .i w -< 'W *  

po 300 ii w. u. 270*00- doi 273 00. 
hipoteonegu po i'0'i u . w. ».
K.nku kredyt. g*li<!. po ZOO tJ. w 4-

3 38 -  d 378 
do 2:5

wity ** *'• £ i r ‘*
*-*;, losów. *1 i  I -i '" 0  80 lo )1 50, 6 ,0 ' n  
oiem. 109 7 > do i( 4 i  4•/„•/, lo».. *  -W U l 1 0 0 -prjta . 109 7 .1 -----------
„ IOn.70 B*nkii klinowano * ,  

iuc-6 i do m ) 2 V Banku krajowego 
1 i- 97-,'30 do 98* . kiMdjn
( „ (1. emisja* ‘ 6  Su ći 99 00.4°

los w M 
4% los. w 57 

gitl. ł.imsik
los V* ’ •’ 1 i!

98 2-' oo P8 90 los. w r6  latae' 98 20* 
„3*90 47,",v| los. «  *2 lat. — *— do —

Hotel
daczowa, C. Lekczyński z Rymanowa, 
F . Stanek z Wiszeńki, N. Lederman, M. 
Grtint erg i W. Tepsa z W iednia, A. 
Mansfeld z Paryża, S. Matkowski z Su­
rówki.

Hotel Zorza. T. hr. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa, A. Agopsowicz z Troja- 
nówki, J. Agopsowicz z Kobylca, J . br. 
Romaszkan ze Stanisławowa, J . Gnoin- 
ski z Cieszanowa, Dr. W. Kiecki i E. 
Schinke z Lipska, O. Eiselt z Mona­
chium.

Hotel Imperial. O. hr. Dunin Bor­
kowska z Ponikwy, A. br. Gall z W ie­
dnia, A. Eber z Hamburga, I. Giżowska 
z Mokrzany, W. Barański z Łukanowa, 
J. Wojtowicz z Sokala, S. Matkowski 
z Szczerca, G H inringer z Tarnol 
gu, K. Giiierman z Niirenbergu, S. 
browicz z Krakowa.

Hotel Metropol. S. Filipecki z Ostro­
wa, Dr. I. Cieszyński z Ł-ały, T. Sta- 
mi>*owski z Podhajczyk, Dr. I. Dobro­
wolski e Doi ny, W. Stroynowski z Dro- 
howyża, W. Jedynkiewicz z Jarosławia, 
M. Błażowski ze Stai islawowa, K. So- 
chaniewiez z Tarnopola.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d . 37- n .1a j©  od 11—12 i  od  3—5 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 6 .

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
•b#w 'ąsująey ud I.czerw ca 1893.

(Czas lwowski)

Stan p o w ie t r z a .  W sobotę popołudniu 
i dziś ranu mieliśmy pogodę, wczoraj pa­
dał śnieg.

B a ro m e tr  opada.
Stan  b a ro m e tru  z red u k o w an y  do pozio 

mu m urza o y ł dziś o l ż te j  g o d z in ie  w po 
łu d u ie  757 mm.

Prognoza na dobę dnia 27 lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 6 m,sek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do 0°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zwiększy się do 85%.

Opad śuieg.

J u t ro  d. 27. lutego: 
—  b w . Ouysoma Jep.

św. Aleksandra.

O d . j  h 0 d m ą d 0

K uryer Osobowy

Krakowa 3*01 10-20 5-06 11-11 7-M _
Podwo/oez. 6-44 3-20 10 16 i i - n — ---
Pod*. Podiom. 6-54 3 32 10-40 11 M — —
Ozeiniowiee 6-36 --- 10-36 3-3] 10*22 --
Stryja — -- 10*26 7-31 3-41 8*»i
Bełżca --- 9-56 7-oi — —

P r  z )  e h 0 d z  ą  z

Krakowa 3 0 8 601 6-s» 9*35
Podwołocz. 2-48 lO-oo 6*£i| 9*46
Padw. Podiom.. 2-34 9*46 9*21 5-55 _ __
Ozerniowiec 10" ni — 7-n 7-59 12*51 _
Stryja — — 1-08 9-06 9-50 2-38
Bełżca — 8*16 526

C yfij tłuste, w których m inuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają r  >r§ nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 35 od 
średnio - europejskiego, a m iannw ieie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 36.

W biurze informacyjnem austryacl sh kolei 
państw  we Lwowie ul. T rzeciegr M aja 1. 3. 
(Hotel Im p eria l) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolni- zestawianych, — ze zy- 
tów do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, iniorm zcye w sprawach tary ­
fowych i przewozowych I

P o w ie ś ć

Kazimierza Bojana
[Ciąg dalszy ]

O tem wszystkiem w iedzie 
iosk nale. A co Sławka wiedziała o

Oto wiedziała, ie  nie lubi on dokto- 
fa Surmińskiego, w którego k a n C -1 7 1 
spędza iześć potw ornie nudnych godzin 
d iien n ie ; że przychodzi do nich zwykle 
o czwartej po południu, niekiedy spi * 
żuia się o kwadrans, a w wyjątkowych 
wypadkach o pół godziny — że odcho- 
d , m y c z a n ie  między siódmą a ósmą 
trierzbrem do domu, ie  długi czas przy 
poiegnalnym  ukłonie, cofając się w tył, 
aaczepiał icasein bucika o próg oad- 
m i ornie wysol , przez co stawał się ser­
decznie zabawii- m, 2  począku mi*ła 
wielką ochotę śmiać się % niego, lecz 
ostatecznie nie śmiała się nigdy, najwy- 
i : j  uśmiechała, ponieważ lubiąc go, nie 
chcisła go śmiesznym widzieć.

Genek jest w ogóle poczciwie-pocie- 
sinyni) małomównym, dobrym i szlache­
tnym* co razem podsumowane, daje w

wyniku postać dodatnią, sympatyczną. 
Można widzieć jego drobne błędy zupeł­
nie dokładnie, wszelako niepodobna mu 
ich nie wybaczyć. Gonek bowiem posia­
da w sobie iskrę bożą, która „szystkie 
braki i śmieszności gorącym blaskiem 
opromienia, która go podnosi, wywyższa 
j|ad innych, która go wprost niezwy- 
Bẑ m ®zJni. Mniejsza, że pisze sam w:er- 

Nie^ pokazuje ich nikomu, więc nie 
du8z v \ WU,d2ieć« CZJ pięk-ie one są i do
p iękno  J o S W0 dj%‘ T °  peW ne’ Żeledw ii zdołano umie Parę razy za- 
mował... 80 ^Prosić, żeby dekla-

Zadeklamował.
I  szczególna rzecz! O w Genek zw»- 

czajuy, cichy, potulny, napozór bezbar­
wny, wyrastał od razu do kształtów ol­
brzyma, stawał się szczytnym władcą 
słowa. Zamiast słów płynęły z ust jego 
perły prawdziwe, szumiały kaskady ci­
chego szczęścia, ryczał grom wzburzeria, 
ieczało serce z bolu, rozdzierał wicher 
swe szaty powiewne z rozpaczy, prze­
mawiała pustynia se uiem odrętwieniem...

Nie! im przecie me był zwyczaj­
nym człowiekiem 1 Kto jjo ch a  w ten 

Ah n«pzve jaK on ją  umiłował, kto 
tak Seboko ja  odczuje i zrozumie jak on,
t ^  ^ e  jest'zw yczajnym  człowiekiem.

On umiał łowami porwać słuchaczy, 
zmusić ich do ząpomnienia o wszyst- 
kiei in_em, natchnąć radość ą ukoić, 
wzruszyć... umiał przywołać łzy

powieki, rozszerzyć im pierś natchnie* 
uiem... i bodaj na chwilę otworzyć przed 
nimi w oścież drzwi wiodące w rajskie 
ogrody.

A sam był przytem taki piękny, szla­
chetny, poduiosły. Przymuszając do zro 
zumienia uwielbienia poety, któiego stał 
się tłumaczem, sam bezwiednie wstawiał 
się za sobą, prosząc o miłość, uznanie dla 
siebie samego.

Uznali też w nim iskrę Bożą i poko- 
cha>i go przez nią i dla niej wszyscy 
w tym dobrym, pełnym rodzinnej miłości 
domu.

III.
P  o k u  s a.

Dzień za dni^m postępując w raźnym 
p ścigu, zapędził czas w zimny sueby 
m it. *c dwunasty.

Błoto ścięło się w grudy twarde, 
st rczące, trudne do zgniecenia nogą, 
gdzieniegdzie tylko małe płytki lodu 
zgrzytały jak sz^ło stłuczone pod sto­
pami. W ychudła ziemia choć zw arła ę* 
by 1 ścisnęła ram-ona pogodną 1 ła, su­
chą, mroźną 1 zdrową.

Połowa grudi a minęła szczęśliwie. 
Przełomowe dni właśnie nadchodziły, 

gdy w sprawach młodych naszych przed­
siębiorców zaznaczył się krytyczny mo 
ment, jakby dla dostosowania się do da 
nej chwili słonecznej.

Naraz poczu.. niewytrawni spóluicy, 
że pod ich nogami ugina się ziemia. 
Ziemia to już nie jest, jestto trzęsawi­
sko, wątłą skorupą zasłonięte. Lada 
chw.la powłoka ugnie się i zanurzy w 
bagnistą otchłi n Jedyny ratunek, to pie­
niądz, przeklęty pieniądz stokroć i je ­
szcze raz przeklęty.

Do grudnia wszystko jeszcze drze­
mało, na kształt uspiouego w mule kro­
kodyla.

Długi milczały, zamówienia spaźnia- 
ły się, raty nie nagliły. Szaławiłko nie 
dawał znaku życia. Dopiero w pierw­
szych dniach grudnia, ziemia zatrzęsła 
się zlfikka jakby na znak, że się coś złe­
go święci..

Imei pan Szaławiłko oznajmił Knia- 
ziewiczowi, że jeżeli mu on w dwójna­
sób nie podwyższy esynszu za mieszka­
nie do świąt Bożego Narodzenia nie zło­
ży należytości z góry za cały kwartał, 
to niechaj sobie szuka innego m ieszki- 
nia i swoją kuchnie chemiczną rozwala. 
Głupi bednarz mądizejszym się okazał 
A mądrego Kniaziewicza. Kiedy swego 

czasu Stanisław proponował Szaławiłce 
spisanie umowy dotyczącej najmu dom- 
k na dwa lata, zaklinał się bednarz, że 
teg j nie potrzeba, że już na kuchnię się 
zgadza, że nigdy nie vymówi zacnej pa­
ni Kniaziewiczowej mieszkania, (bo jakże 
mógłby w ten sposób postąpić z „sza- 
nowną“ lokatorką, która przez kilkana­
ście lat tu mieszka i tak „„prawiedl rie

płaci*), że wreszcie niechaj będzie o 
wszystko zupełnie spokojny. Za pozwole­
nie wybudowania kuchni żądał tyiko 
skromnej uadwyżki miesięcznej i na tę 
Kniaziewicz się zgodził. Zaufał, jak wielu 
innym.

Tymczasem, gdy budowa kuchni skoń­
czyła się, a czynności w niej rozpoczęły, 
skombinował p. Szaławiłko w swej roz­
sądnej, bednarskiej głowie, że teraz za­
pewnie będzie bardzo zależało Kuiaziew - 
czowi na tem, aby nie wyprowaizać się 
z jego domu.

— Zaczekajcie - - pomyślał — mę­
czyliście Wy mnie przedtem o tę prze­
klętą kuchnię, teraz ja  was będę mę­
czyć*...

Ta myśl odnosiła się więcej do Wro­
nowskiego, którego Szaławiłko bał się i 
nienawidził, niżeli do samego S tanisła­
wa. Otóż po tro3zę dla ze maty nad Wro- 
nowsl im, potroszę z płaskiej, głup, j 
chciwości, chętki wyzyskania człowieka 
niedoświadczonego a przypartego do mu- 
ru, postawił Kniaziewiczowi w pierw­
szych dniach grudnia uli m atum : Albo 
zapłać podwójny czynsz z góry za trzy 
miesiące, albo wynoś się i wal kuchnię*.

— Czyś pan zwaryował 1 — zawołał 
usłyszawszy to Stanisław, i spojrzał na 
gospodarza żdziwionemi oczyma.

— 3.0 miałem zwaryować — odparł 
Szaławiłko głosem spokojnym, nie jąka­
jąc się nawet tym razem — h o ‘ho

mam ja rozum lepszy nfź się komn
zdaje.

— Ale skądże taka dzika p re tensja  
— pytr.ł dalej Kniaziew-cz.

— Już ja  wiem skąd, ho, ho! — od­
parł bednarz głupowato-naiwnie.

— Do stu piorunów z taką logiką— 
wybuchnął Stach rozgn.awany na do­
bre — Czyż nie zgodziłeś się pan na 
małe podwyższenie ozynszu i nie od­
stąpiło., od wszelkich innych żądań?

— Zgodziłem się, i dlatego żądam 
małego podwyższenia.

— Więc podwójny czynsz, to u p a­
na małe podwyższenie ?

— A pewnie że małe. — Szaławiłko 
nie widząc Wronowskiego w pobliżu 
był bezczelnie odważnym. — Dla pana 
może wielkie — ciągnął dalej — dla 
mnie małe. Albo to dla muie nie s tra ­
ta, jak w moim ładnym domu jest fa­
bryka?.. jak przez cały dzień z komina 
kurzy się i kurzy.

— Żebyś pękł przeklęty człowieku— 
pomyślał Stanisław, głośno zaś dodał: — 
Dobrze, a coż teraz, z tym czynszem 
kwartalnym , jeżeli dotąd płaciłem  go 
miesięcznie. Skądże to się w zięło?

— - Stąd, że się wzięło.
Proszę pana, nie bądź pan dziec­

kiem -  począł mówić Kniaziewicz ła ­
godnie, trzęsąc się z gniewu. — P ra ­
wda że chciałem  z panem spisać umowę?

(C. d. n.)
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Rozmyślania 0liw- 5° maszyn’* H n  m « S 7 \ 7 n
i modlitwy

ku czn< św. Józefa
muieisze i obszerirfjsze 

p o  p o l s k u  i  p o  f r a n c u s k u
poleca

k s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a

Dra WŁAD. M1ŁK0WSKIEG0
* w  Z S I r a l ł i o - w i e .

Pasy do maszyn. 
Płyty i węże gumowe

tottnrę, a M ,  mininm, Weiweiss
poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostów

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

D R O B \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  t .d  w y L i t u .

MAGLE POKOJOW E po rfr: 24- po­
leca P io ir  C h rz ą s tu w s k i , handel że­

lazny  we Lw ow ie, plac K apitu lny  1 (na­
przeciw  katedry).

NU L E P S Z Ą  B IE L IZ N Ę  m ęską i dla  
ch łop ców  sprzedają najtaniej 

S . G A B R IE L  & J .  V lH L E B O W M K
Lwów, plac Halicki I. 3. 721

IN ST R U M E N T A  m echaniczne (aristouy 
I  et.-.) N a raty. S tanisław  Horszowsbi,

UM BRV NA  LAM PY po 25 et. poleea 
haude! Alfreda K lim k a , Lwów, Bato­

rego 2. 925

Z NAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laboratoryum  są do nabycia we w szystkich 
trafikach. 899

Lwów. Ilustrow ane cenniki g ra 'is .

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  _
studya rolnicze , poleea usługi swe od 

wiosny. A dres: C hyeko, Podhorodce , p,
6818 5 3 lSehodmc-aĆ

MLEKO niezbierane i śniieiankę we fla­
szkach piom l wanyoli dosta.eza co do­

mów „SYGNIOA KA" M leczarnia i Baz.ir 
produktów w iejskich we Lwowie, ulica iio - 
peruika 4. 915

5 KILO. Masło i mięso franco za zalicz­
ką. Hasło śm ietanaowe deserowe 4 zL 

30 et. Mięso krzyżówka 2 złr. 15 et. Sal. 
W enkert, Zaleszczyki. 928

MASŁO STOŁOW E świeże , naturalne, 
prima, za 4 z łr. 30 et rozsyła 5 klg. 

pooz'ą franco za pobraniem  pocztow em : 
3. P r in z ,  Zaleszczyki. 929

POSADĘ K A W A LER SK Ą  zarządcy fo l­
warku przyjm ę zaraz. Bliższe warunki 

i inform acye uprasza pod adresem  : Z
poste restante Nowy Sącz. 930

PIS A R Z  ekonom iczn y , -ównież pszeze 
larz racynnalny, w. m łu ym wieku, ka 

waler, posiadający chlubne świadectwa, po 
szuknje posady w krajo . Łaskawe zgłosze­
n ia  pod adresem : A. P . L . poste restante 
Jezierna. 9:7

0
,N CH ERC H E ui e gourernante frar 

ęaise. S adresscr au bureau du jou rn a l

N SE R A T Y , ANONSE- do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

Latarnio
gospodarcze n a fto w e , graniaste, 
silne zbudowane złr. 2-ó0. Są to 
jedyne latarn ie które nie bopeą, 
dają św iatło  s i ln e ,  jasne i bez 
kwestyi są na lepsze z is tn ie ją ­
cych. Pochodnie naftowe po złr. 

2-50, wahadłowo złr. 3‘ .
K łó d k i g a rn itu ro w e

silne i p rak tyczne , 6 sztuk od 
złr. 2-20 do 6‘ .

K łódki sy stem u  am < r> k ań sk ieg o
najpew niejsze, od z łr . l '5 o  do 3- 

poleea

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryackl 1. 9.

Majątek ziemski
4 mile od Przemyśla odległy, skła­
dający się z pola ornego do 900 
morgów, łąk 150 morgów, chmie­
lam i 8 morgów, pastwisk 50 mor­
gów w dobrej kulturze je s t od 1 
linca b. r. do  w y d z ie rżaw ien ia . 
Bliższych wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokata Dr. W ładysława 

Ozaykowskiego w Prz myśln.
5337

O g i e r 5329

\ G ENCYA PO ŚREDN ICZE Ń Dom ini 
ka D ob oszyńsk iego  (koneesyenowana l?ocz'a

rasy orientalnej, wysoki 163 cm., k ształt­
nej budowy, la t 4 ,  jes t za m ierną eenę d 
s p r z e d a n i a .  B liższych szczegółów udzieli 
Zarząd dóbr w Czernit-iowie mazowieckim 

Rom anów ka przez B orki wielkie.

„ D Z W O N
przez W ysokie c. k. Nam iestnictw o) Lw ó*
Halicka 2 1 , ma każdego czasu d« umie-i 
szczenią urzędników pryw atnych, rządoów, 
buchalterów, knsyerów, ekonomów, pisarzy,
g o r z e i n i k ó w ,  l e ś n i c z y c h ,  m a g a z y n i e r ó w ,  i i „ ł  ,  „  -  .  ,
nistratorów  większym i m ajątkam i -i k m ie-iP^m o chrześc ijań sk o  - Ą em okratyeznc,
nieami za k au cy a , guwernerów , ogrodni-!kosztuje ro czn ie  2 z ł r . ,  wychodzi co 2 
ków, techników, m echaników  itp . Łaskawe tygodnie
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
n i ja k u r a tn ie j .  8tj§

P a s z t e t
u gęsieh wątróbek, drobiu i zwierzyny nie  
b y w a li  w j b o rn y . Puszki gliniane po zł. 
L 0. Puszki lutowane z kluczykam i po 
85 i t. i 45 et. poleea Zarząd a w o n  Lap-
s/.yn poczta Brzeżany. 843

K to s ię  c lice  praw dy d o ­
w ie d z ie ć , n iech  c z y ta  „D zw on“.

Za darm o przez k w arta ł otrzym a ,D zw cn “ 
t ażdy, kto się zgłosi o to do R edukcyi 
„D zw on u11 w  C ieszynie, “  yższa b ram a.

Kninti naileoszycD HM
kilo z łr. 1-30 i złr. 1-60 893

p o l e c a  H A N D E L  H E R B A T Y

Edmunda Riedla we Lwowie.

D r .  i :»  t > l l s ’ a
uniwersalny 5' 00

proszek do potraw
(-w prow adzony  w r o k u  1857).

D i i " t e t y c a n y  ś r o d e h  p o m « e « j ą c y  t r a w i e n i a .
Do nabycia praw ie we wszystkich aptekach i drogueryach A ustro-\ igierskiej

mo na rc h i i .

C ena m a łeg o  p u d e lk a  84 ct., dużego z ł r .  126.
Każde pudełko powiuno być opatrzone pieczątką „D r. G olis" i zam kniąte 

protokołowaną m arką, ..astępnie etykieta z podpisem : Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r. G 8Iis’a  u n iw ersa ln eg o  proszku  do p o tra w “.

Wyłąc/.ni produrenci (od roku 1868)

D r. Józefa G ólis’a N astęp cy
Wiedeń, T. Stepliansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hartowna i drobna.

m LJkS rM'< W  s  m '°

Congo najszlach etn iejszy  liść  z łr . 2 1 0  za k llogr . P ecco  Con 
go, łagodn a z pysznym  zapachem  z łr  8 50 do z łr . 6 za k ilogr  
P ak lln g  Congo łagodna, z pysznym  zapachem  z łr . 5 za k l lg r .— 
S on ch on g , w ie lk i,  p iękny liść  z łr .  2 20 do z łr . 5 za kilogram

1YP IŚJSf ~rozsyła 
z« zaliczka

Thee & Rum- 
Importeur Briinn

Dla starszych i młod. mężczyzn
Najlepiej zastępują kopalwę-kubeby, par­
ły  santałowe i wszelkie inne lekarstwa 
S ta rsz . le k a r z a  sztab . D r. M lillera

W s trz y k iw a n ie  
i p ig u łk i

ściśle według przepisów h karskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze na lepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem  używano przeciw  wszel 
kim upławom cewki moczowej', katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakom i­
cie. — S k n tek  ez ste  ju ż  po k ilk n  
dn iach  w id o czn y . Także i w zastarza­
ły* u przewlekłych chronicznych wypad­

kach nżywać można bez następstw  
złych skutków.

Cena Nr. I. aa  świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 160, N r II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wj cieki) złr. 2 50, poczta 25 ct 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym  
leki skini sposobem użycia.

Jectyoy tełówny skład  w yrabiająey 8 t .  
G eorgs-A p . th e k e , W len , V I I . ,  W im - 
m ergn sse  N r. 33, gdzie wszelki, listo­
wne zamówienia adreso ać należy.

S k łid  we L w o n ic  w apteee p M i- 
k o la sch a . —  IV K ra k o w ie  w apteee 
E. S tock m ara . 4974

Nagroda
narodow a
16,600 FR.
m edal złoty

z żelazem __
W  p ołączen iu  ze SO LĄ ŻELAZISTĄ  

łatw ą do u sw ojen ia  przez k ażd y  org a ­
n izm , je st  najp otężn iejszym  śro d k iem  
w zm acn iającym .

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i silę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule­
cza bezsilność i wątłość, zalecastę przez 
lekarzy dla kobiet popołogachi ozdro­
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19. ULICA DROUOT
Dosiac mo/.u* we wszystk.ch a pitkach

Wilhelma
Ziółka przeczyszczające krew

Franciszka Wilhelma
1188aptekarza

w Neunkirchen w Niższej Austryi
we Lwowie do nabycia w aptekach pp.: Jakóba Beisera, 
K. Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha i Zygmunta Ruckera

w  cenie od złr. 1‘— za paczkę.

Z a  g o t ó w k Ł Q
poszukuje się kupna

Z1
w cenie od 15°—200 0>*0 z łr  w Galicy! 
w dóbr-m  położeniu i z wykazem d-ebo 
dów eo najm niej 4 ’|,% . Z g łoszen ia  wprost 
od P. T. w ła śce ie li należy nadesłać wraz 
- wykazem doch dów (adm in istracya  lub  
dzierżawa) w języku niem ieckim  na ręce : 
„D r. R. y. H ohenb lau , W icn , I., L o th -  
r in g erstra sse  15. 5.f4i

A rystokraci, oficerowie, w łaściciele dóbr 
urzędnicy, kupcy i przemysłowcy, którzy 
się ebeą ożenić prędko , bogato, z ufności? 
mogą się zwrocie do M. S a t t le r a ,  B u d a -  
p est , A ltg a sse  26-, Zanotowanych je s t 
2000 podań o 10 0 złr. do 5 milionów m a­
ją tk u , pomiędzy tem i 60 bardzo bogatych 
sierót i wdów, które pragną wyjść tylko 
za oficerów i arystokratów . N ajwiększa dy 
skre ya zaDowniona. Tylko niem ieckie listy  
i ędą uwzględnione. 5342

start C ognac
własnej upraw y, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 z ł r ,  albo 2 litry za 8 złr., m io d y  

2 litry  złr. 4'80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel  dóbr,
zamek G( isch przy Gonobitz, Stvrya.

H E B E S T
Wapno hydrauliczne, Gips , Asfalt, 
Płyty izolacyjne, Kit do okien, Kil 
do żelaza (Eisenkit), Kit miniowy 
(Miniumkit), Kwas karbolowy suro­
wy, Kwas k«rDoIowy krystalizowa­
ny, Siarczan żelaza , T er gazowy. 
Ter drzewny, Tektury na dachy, 
Farby do fass 1, Carbolineum, Anti- 
merulion, Krezolina, Wapno karbo­
lowe, Wapno chlorowe, Naftalins

P o ko st n a fto w y
do smarowania parkanów, sztachet, 

belek, desek i t. p.
poleca 4897

Alojzy Hubner
L - ć w ,  Rynek I. 38 .

Każdy kaszel
jak niem niej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g a r d ła , płue i piersi, 
tudz eż t udny oddecb , du szność, 
astm a , z u fleg in ien ie , sa sze l k u rczo ­
w y , d ra żn ien ie  krŁ nf i początki 
su ch ot ustępują n iezaw olnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu la t znanego 
śi łka: H< Daty sw . J c iz e g o  w p a­
kietach po 50 ct. i św . J e rz eg o  p r o ­
szku  przec iw kataraln ego  pudełko 50 
C'. wraz z dokładnym  „posobem używa 
nia. Jk u tek  w id o czn y  ju z  po ii Ikn 
dn iach . Mniej jak  2 pakiety nie posy­
łam y. Przy wysyłce pocztą 20 et. za 
opakowanie i list frach to w y / Zamówie­
n ia  adresować wprost d o : S t. G eorgs 
A p otheke Wien, V/2., W immergasse 33.

Skład we Lwowie w apteee p. P io­
tra  Mikolasza. 4972

Znaczny zarobek
a względnie stała płaca.

Znane z re p u ta c y i , renomowane Towa­
rzystwo ubezpieczeń, poszukuje osobę obra- 
ającą się w epszych kołach tow arzyskich 

Lwowa i powiatów , chcącą się poświęcić 
akwizycyl w in eresie życiowym. Znaczny 
poboczny z a ro b e k , a  naw et s ta ła  płaca. 
Tylko or by, mająee poważne zam iary  i 
chcące sobie egzystencję poprawić a wzglę­
dnie zabezpieczyć, zechcą wnieść swe ofer 
ty p o d ; „Lukratyw ne poboczne za tru d n ie ­
nie do Adm inistraey Gazety Narodowej".

Pielęgnowanie 
piękności.

Od A—Z. 1 0 środków przeciw wszelkim 
nieczystościom skóry 10 ct., O ryentalee 
mleko p ięk n o śc i, jed y n y  u jesz ko dl wy śro­
dek , który natychm iast po użyciu okazuje 

się skutecznym  1 ztr.

£ 5 .  I M C & r s B  6330
W len , X V III . i ln u p tstru ssc  62.

Wincenty Oswald
przeniósł swój

Zakład fryzyerski
z u lic y  H a lic k ie j  5333

n a  U l i c ę  ZZzętą
obok handlu Pieleckiego, dom Brunickiego.

Konkurs.
Je s t  do obsadzenia posada 52t>7

asystenta nuiy cynku
,!W. Andrzeja hr. Potockiego

w K c z  u , z roczną , 900 złr. oprócz 
wolnego m ieszkania i deputatu  nafty  na 
św iatło a węgli n a  opał.

Ubiegający się o te posadę —inni od­
nośne m e try k ą , świadectwami lekarskim i 
fizycznego uzdolnienia, tudzież o iby te j prak­
tyki udokumentowane a dokładny życiorys 
zabierające podania po k on iec  lu teg o  
1894 wnieść n a  ręce Zarządu zakładów  
g ó rn iczych  i hu tn iczych  W Sierszy  p o ­
cztu  T rzeb in ia .

Pierwszeństwo w zasadzie przyznanem  
będzie kandydatom  z dłuższą praktyką w 
hucie cynku lub w lab-ra to rynm  ohemi- 
cznem zajmującym się analizą rud i k rusz­
ców.

Administracya dóbr 
hr. Potockich n Krzeszowicach

Bank rolniczy
w e  I..* *  o w i ©

poleca 5312

■ o zasiewu wiosennego:
koniczynę, tymotkę, lucernę oryg francu­
s k ą ,  w o ln e  od k .tm a.n ki; rajgrasy, stm- 
reK, łu b iu ,  w ykę , bo b ik , g ro ch , buraki i 
marebew^ pastew ną , koński ząb oryginalny 
amerykansk". i węgierski o az nowy g a tu ­
nek „koński ząb złoty" <GoldschCnheit), 
kukurudzę pastewną „ P i g n o l e t t o "  oraz 

wszelkie inne n siona i zboża jare. 
W szelk ie  tai łon a  p o sy ła m y  tto stacyj 
oeeny n a sion  celem  zbadan ia  czystości 

i  s i ły  k ie łk o w a n ia .

Nawozy sztuczne
z gw araneyą za procent i jakość składników .

M a s z y n y  r o l n i c z e
z pierwszorzędnych tabryk.

Dom Hermann-Lachapelle J. B 0 1 K E T  i S P . N ast.
31 33  u lica  B o inod , w  P a ry ż u .

KRZYŻ L F G I l  HONOROW EJ w r .  1888.
Cz.tery m edale złote na Powszechnej W ystaw ie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 61

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA
N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H

W y s y ł k a

wody salcerskiej, 
limoriady, wody smrtowej

W I N  M U S U J Ą C Y C H .

J E D Y N E  S R E B R Z O N E  
W E W N Ą T R Z

SYFONY
wszelkich ks/tałtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowycu.

fr»neo“ szczegółowych oregnektów. 5306

„C Z Y SZ C Z O Ń  A “
(Ź Y T N IÓ W K A  D U B L A Ń S K A  R A F IN O W A N A ).

A T E S T .
D o  W g o  J . A . B a o i i w i k l e g o

e. k. dostawcy nadwornego, w łaściciela  uprz. rafineryi sp iry tusu  i fabryki 
wódek polskich we Lwowie.

L . 3505R N a prośbę Wgo Pana 4. lipea  'F93 stw ierdza W ydział krajowy, 
ze W. Pan zakupiłeś 117-57 hektolitrów  wódki z czystego żyta bez żadnych 
dom ieszek na suchym słodzie w krajowej gorzelni w Dublan.,ah w k am pan ii 
1892/93 wypalone i że żytniówka ta  do fabryk1 Pańskiej w Zniesieniu koło
Lw ow a położonej dostawioną została 

Lwów, dnia 30. 7ipca 1893.
Cilon#lc Wydziału krajowego: 

B ry k czy ń sk l m. p.

5237

M arsza łek  k ra jo w y  w z a s tę p s tw ie  :

Wcre*zr»z ńsVi m. p.

ri< u
LCL

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skut“czno»ci .eczenia ku  
ów , reu m a ty z m u , Irytacy. , ,.e r s io w y c h , b o le śc i,  z w ic b n le ń , r a n ,  oparzeń , 

n a g n io tk ó w , odgniotK ów  po lę  ,zy  p a lcam i i  odm rożeń . We wszystkich aptekach. 
(W ym aga/ własnoręi-znegn p dpisu.) 4783

drastyczne lekarstv\a. W ino Sugrada n ie  przeszk adza  lecz  pom aga trawie­
niu, nie przyczynia żadnvch dolegliwości i  nie w ym aga szczeg ó lu ej djrety, 
w miarę używ ania doza może być zmniejszoną. iv  późnym  w ie  i ,  kiedy dz.j 
łan ie  organizm u ludz,kiego słabnie, Wino Sagrada staje się  nieodzownem a za- 
w sz^ zb aw ^ n n em . I .le b eĄ c  W ino Sagrada  d o s ta n e  we wgzyjt ich  apteLach.

We Lwowie do nabycia* w aptece P . M ikolascha.

0. k. Dyrekcya policyi poszukuje do wynajęcia na lat 
10 od 1. września 1&96 w śródmieściu lub w pobliżu śród­
mieścia domu na pomieszczenie urzędu.

Dom powinien mięć 60—70 pokoi jasnych i obszernych, 
kilka kucneń, co najmniej dwoje schodów, dwie bramy ob­
szerne podwórze. W domu nie mugą byó sklepy ani prywatne 
pomieszkan a. Pożądanem byłoby, wybudowanie nowego do­
mu, do którego planów dostarczyłaby c. k. Dyrekcya policyi.

Bliższych infoi maęyj zasięgnąć można w  godzinach 
urzędowych w biurze prezydyalnem c. k, Dyrekeyi policyi 
i tam wnosić oferty. -34

F. J. BALLEK, fabryka mas^yi
P r a g a ,  P o r a ło  5261

poleca jako specjalność "tałr ' przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(B ierluftdruckapparatel najlepszej konstrnkoyi, złożon po­
d ług  praw nyeu przepisów, z praw dziw em i, czysto oaemi- 

c-znemi ruram i eynowemi pod gwaraneyą.

Patenlowane maszyny do napełniania i Korkowani?..flaszek

Już ssosral otwarty

Józefa JankowsMego
wo w łasn ej k a ia len lcy  1. 10 o)lea  B alicka  rt L w ow ie 4

jdaw niej handel korze-ńy  W  P. Adolfa Mańkowski ,goj •
z  u le i k im  kom fortem  i tśustowńie u rżą lżone n» W BÓrpmkty • 

\o w » n y  w g łó w n y ch  m lastaeh z  gn .n  -złfyćh polecaj je
U  C I I I  I M V  wszelkie w zak r-s postępowego nas; rstw a r. l.ndzą«e rtynnły 
I T . I ą U U P  I  własnego wyrobu najlepśzi* jakości, znane z dobroci i <yyśntienttego 

smaku, naw ir pós- ikiwa e, jakotel
" H T n  n i A  z  d r  o  w - i  ł  s m a c z n ą  o wielkim wyborze zawsze świeżyou po- 
n > U i V l l ] l t ę |  t r a r ,  podawanych Szanownym P . T : Gościom w lokalu srtau- 

raeyjnym  w edług cennika potraw lub w abonam encie miefięcznym

Piwo pllzueiiskie z orowara akcyjnego w Flisuie
niezrów naue w smaku i pod względem jakośoi ; /

\I7 -5-nrv  n o ł n i > d  I n o  węgierskie i „ustryaekie ni m iary i buMlki,. jakoteż i 
W '1 1 1 U  ^  u b l i l a l i J U  inn , SZA MPAN i C0GNĄC francuski (] i r - ^ jn y )

PO RTER prawdziwy ang ielsk i i najhardziej poszukiwaną L IK tER Y  krajów - i n gr&-
niezne

U «  a l c r w ę t s k M  A  ’a r j
Przez d ługie la ta  doznaw ał mó; sk ład  w ędlin pokojem dr śniadań flrkedtem 

v s a  vis kościoła OO Jezuitów  we Lwowie, ośoĄliwsz>ch względów łaskawych p . T .  
Publiczności, którym też i nadal polecając się. mam Zftśzcz t" ireślić sifęyJej un iżo ­
nym sługa  z głębokim  szacunki*1?1

5^18 J ó z e f  J m t f c o * v & k
m a s a rz  1. re itau r^ w > r '

IM
31 pol( ót , , / j  ' /  ' / ■ / / ’

n«JprzednIej«>ze p e rfa m y  1 w c d f  ^ a le t iW e
o d s z c z e ę ó ln io n e  1 0  m u la la m i  z a s łu g i  i S ia k  d y p lo m a m i n z n a n ia ,  

’ m iaaow ioie:
P a s f t i n u ,  • jaśm inow ą, fiołkową, róiauą, rezedową, konwaliową  
r o r i d l l W  .  r a n g i  Y lang, Opop - ct q i a)», fięlio trop o^ą ł i  t 
Bouąuet, piżmową, M illeflenri, itp. Uiakoi ki p0 2 5 ,4 0 ,7 5 ct. 1 zJr. 1.50 it«i. 
Perfum y k rólowej Marysi0^ki W} nięnite. i akon 2 iit,
W r t r L u  K  rrkT irtrJro pow szechnie u:»a»'ia i poszukiwana dla «we- 
Y V O ( I d  I V v O W S K .R ł  go przyjem nego, przeźs .ajaoego i d ługo­

trw ałego zapachn, do skra 4 Ą la ^njdtfn, onc*5®  ̂ 'O tp y lin ir  w u l o r  i o . -  
F lakonik m oi ej 8x7'8 0  w ięki^y \ x łr. c ł * '

Woda warszawska
asy 95 ct., w ią k « 7  1 * łr . 80 ot. . ; ,

W o d ą  lewandowa « a , są p—rizoćhni > n ż y w  nr do.toz-
pylsn ia  w »al°  W ih dla swojego -rzyiem nego zap*«hń. 
W; tkon TOj 90 ot., z łr . 1.20. ■ ' -

\X 7 r  D a I A M a l r l G  1 lilie  i  nojprzedniejize. F lakonik jh,
^  W  O H Y  K O I O I lo H - I O  ot. 15i 20 ,917 ,40  60 , 80, < z łr ,,.ljW - : '

9  Nabyć można we i WOWlE .w sklepach własnych ni. Koperm- 
I ka 1. 3, i ulica la iicka  róg Boimów. W KRAKOWIE : Śn t ien- 

9  tuce i- 20 5 9 CZBKNlOWCACH :.R yri,k  1. 2 V

m
„ I T l - a ,  o s z c z ę d n y c h .  g r o s p > o ^ .3 ^ 2ŹL“

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej d-jgueryi

J. GÓRNEGO I T. PkLARSKTEGO
L w ó « s  H o t e l  Ż o t  ż a .

Wydawca i odpowied^aJnA redaktor F i a t  o u K o s t e c k i . Z  drukarai i litografii Pillora i Spółki, Telefon 174 a.)


